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Po·LsK1EJ PARTII ROBOT·Nl .CZEJ 
ROK 1. • 

Warszawa, 
'Dziś przypada rocznica powstania 

warszawskiego. Rocznica chwały pełna, 

ŁóDź, śRODA 1 SIE~PNIA 1945 R. 

ez e O. 
smutna rocznica. · • • 

tra~:::!Yd!eł~:r~:~:n!~iat b;ał'; :;:~ Rząd Jedności Naredowei do WSZYSlkilh of i cerów . i io.łnierzr' 
r~:~te~::!:~~:::t~:s=~~v:;. · do marynarzy i lotników polskich na Obczvźnie ' 
wagą- i dzielnością powstańców . - żoł- Polacy!.„ Nadesz!a długo oczeldwana walciyli · o wolność i niepodległość: _.olski, I Naczelnego Dowódcy Wojska 
nierzy A. K~ i A. L., stawiających czoło przez was chwila powrotu do Kraju. Dą- na morzu, lądzie 1 w powietrzu winniście Marszałka . !ymierskid'go i mianowanyc 
stokrotnej P!'Z~wadze niemieckiej. powrócić do kra•,'u I zes~ollć się z boba- przez niego dow. ódców 

, żenia do zjednoczenia wszystkich twór- "' 
Smutna rocznica, bo nigdy jeszcze terami z pod Lenino l Warszawy, Gdańska Rząd ostrzega, że ci kló:r!l!y w jakilco 

nienawiść do okt.tpantów · niemieckich, czych sił narodu pohildego zostały zre. i Kołobrzega, z t7!Jll, którzy krw!ą sy1oją wiek sposób 'usiha:ą przeszkaduć rod~o 
patriotyzm i gotowość do ę,fiary krwi alizowane. Utworz<-ny został R_ząd Jedno- prze!aną ·nad Odi:ą i Niasą wytyczyli gra- I w powrocie do kralu i zmierzają do teg 
i życia, wykazana przez mieszkańców ści Na::odc.w~j, który korzysta z poparcia ni!!ę Polski na Zachodzie i zwycięski swój aby dziefliątki tysięcy najleps:i:yc:h synó 
Wars~awy i żołnferzy _ p9wstańców, całego narodu i został uznany przez szla:u!ar zatlmęli w stolicy -odwiecznego Ojczyzny pozostawić na tułaczce, będą p 
nie została W tak nikczemny sposób wy- wszystkie pańatwa sprzymierzone. Odpa· wroga Polski - w- Berlinie. ciągani do odpowiedzialności sądowej ja 
zyskana, jak w ów pamiętny pierwszy Rząd Jednoś::i Narodow'ej daje możność szkodnicy sprawy narodowej, bez wzglęri 

dly już zewnętrzne przeszkody, które po-
dzień sierpą,ia, dzień powstania. . powrotu do kraju wszystkim ol!d:i:ialo::n poi. na zajmowane dotychczas smnowisko, I 

Reakcyjny . ,,rząd" lond1ński i jego ~rze~io wbrew .stanow~sku demoltratycz- sklm .Pod czyimkolwiek dowództwem, po- posiadany stopień wojskowy. 
agenci w kraju 'z Borem i Janickim na i;aych władz R. P. utrutłnia.ły wam. powrót zostn1~ł7 on~ dotychczas. Stopnie, wysługi lat, ordery i od? a.cz 

czele rozpętali w stolicy powstanie, ma-Ido kraju. , . Nia ~ote być i nie będzie . wojs~ poi- nia bojowe, ~dobyte przez żołnien:n ~ols! 
jąc .tylko jede~ -ce~ ~a w!doku :-: na~. ~~- Vls~yscy polscy obywatele; gdziekolwiek skiego, któreby nie podlegało Rząd'owi Je. Il go w bo!ach z Niemcami na którymko!w:i' 
cenie narodoo~1 dy~.atu:ry swoJeJ klil.1. by się znajdowali, winni podporządkować dno~ci Narod~wej. ~ak jak je~na j~st .Pol.ska, froncie, są w Ylbjsku Polskim uznawane i 

. Tylko em1.granc1 'Ye własnym naro: się jedynej władzy wykonawc:;ej narodu tak 1edno l mepodz1e!ne byc: musl Wo1sko ~ lkzane jednakowo, jako widome qmhc 
dz1e, tylko Jednostki ol)ce ni;\rodow1, polskie11.o llz"dowi Jedności Narodowei'. Polskie. 'Silna, jednoś.~ą przeppjoM di1chem '.\· ofiarności dla Ojczyzny. 

· ł · 1 · ł I • "" ' „ · aemoKratyc:znym, wo1s1to Po1s1ne -wo1ne 
1 

- • 1 • meczu e na osy swo3c~o w asnego na- . Naród połsJ:i jeC:nt:.::zy swe siły dia od· , . . . - „ • . Rząd usta il, że wszyscy zo n.1e:ze n 
rodu, wyzute ze wszelkich zasad inora1- b d • . l .• - "·- od k.astowosc~ i. klik rea .. cyjn·y· c~. s.,olące na czypospolite1'' bez względu na. to, na jak 

l t Il .,. . b . . . u owy zniszczonego Rra;u a.a zapew- 1 l · 1 d k ś etnoś i ł 
n ;;·c i, y rn awan.urn1cy ez czci I wia- ' . . . . , . . s razy wo nosc1 e~o rec11, w.1 c - froncie, 111.b pod czyim dowództwem walc 
ry mogli pchnąć ludność Warszawy do m.em~ ~~z~•~czenr.iiwa g:-amc Pclshi: W tej potęgi. n:c:ecz.ypospoliteJ, li z Niemcami mają jednakowe upraw 'tie 
}1 ]WS fan i a, którego klęsłca byla . z gó1·y wiellm:1 1 oliarnej pracy 128 rucz Ojczyzny Przysięga sldadana prze.z oddziały po1- do studiowanla w szkołach oficez:sJdch- • 
przez nich s~y~h # prz.ygoto.wa. a. :Ue mote i nie P0""'~1lno. zabrl'lltnąć i Wa~, skie ~agranlc:ą, składana była Ofczyźnle. opatrzerua 1nwaudzll:iego, otrzymy~ s 

Dla Ra~:i:lu~wiczow ł .Jan1ck1ch, dla zc!nierze ~olsą, kto_rzys~le. zda!a od OJ· Dzisiaj Ojc:r.yzna wymaga, ilżeby t~łnierz I ziemi, pomocy dla rodzin itp. 

Sosnko vsl.ich I "!orów_ \i\'~r~znw· miała I ci:iyzn7 ·;~;l:a'l.·:m or :i: po s!>i, w \'lalce 0 polal!l znajdował sict wł Kr<' ja, a nie na ob-· Kraj ~z ka na powrót swoich żolni r 
}:r '"o o t:• ć":.ia. •.'° . ....,, c \IC ;~ \ł. ·• ~v. .;i::I ł·:e;rrr; · . j ,•y ·- . • . • wl\E-k ~ rioif'.':.:.. ·~ !Ja I L~\.... _ . s ~ • · U'. a r. 
\~a, tylk~ J,ako s~e:ztb~ lCH t'.i::~·~"" . \'ily, bohaterzy z pod N- n!.k, Tcbrnkt.t, od Was podporządkowania się Rzł\dowl Je-I wspóln~ praca dla odbudowy Kr<i'.t 1 um 

a~sz~wa, t·tokra "ir;m a nie słutcałhac 
1
ic}t Monte Cassino, Wy wszyscy, ktćrzyście I dnośoi Narodowej l stanięcia pod rozkazami , nlenia · o granic. 

roz.Kazow, a a n arszawa zos a s rn- • 
zal?-a przez nich ua zagładę .. 

e Wydaje.się to p.-awłe ni"wiarygodne„ 
ale fok jest. Scsnkowscy i Borowie wie­
dzieli, nie mogli nie wiedzieć, fo wywo­
łując i)Gwstani :: bez porozumienia z so­
juszntlrnmi, bez porozumienia z dowódz­
twem Armii Czerwonej i Wojska Pol­
s:Viego, skazują Warszawę na zniszcze­

Parlament ang el ski ·zbiera · s-e w .dniu dzisiejszym.---:- A~;Uee w LOflOYn;e. 
· Prezyd~nt ·Truman spotka si' z królem onpielskrm nie. 

I oni wiedzieli. Oni grali „va ban- LONDYN (BBC}. W .Poczdamie miało I by Gmin oraz poczynione będą pewne I NOWY JORK (Polpress). D~partam 
ql!e", a stawką w tej grze było życie żol- dziś m;ejsce IJ:lstępne posiedzenie plenar- c;;ynnoścl wstępne do uroczystego otwar- stanu USA otrzymuje ol?rzymie ikści 
n;el'zy _.'._ powstańców, było życie boha- ne konferencJ'i Wielkie]· Tró3'ki". W ko- 1 cia Parlamentu przez króla Jerzego VI stów doma.,.a>ącyd1 sie n~tvchmiastow 

"!! , „ ' b ·' • ~ t. 

tersKich ~ieszkan.ców Warszn~y, była j munikacie ofr~jalnyrn ujaw.nionO' dziś, że I w dniu 15 sierpnia. zerwania stosunków z Hiszpanią. Der 
sa a Warszawa - serce Polski. . I gen"ralissimus Stalin był' przez dwa osta- LONDYN (Polpress). Sprawozdawca j tament zwrócił si~ do ~·~inisterstv·a V 
. Ale nikc'liemna gra obróciła się prze-, tn!e dni niedysponowa;:iy. Przewiduje się, dyplomatyczny agencji . Reutera podaje, ny z prośbą o zezwolenie na cgi:osz' 

c1wko samym graczom~ że premier Attlee wróti dziś wieczorem 1· że prawdopodob.nie prez. T:.<uml\11 w dro-rpoufnych informacyj o stoS'lt"'l~ar.:h mię 
•• Tak, Wa:rsza~~ l~ży w gn~ac~. ~Qd I ?o Lo.ndynu~ a~y być obe~ny~ w dniu dze po~rotnej z. Poczdam~. do Ameryki Sta:r:arni . Zjednoczonymi a Hiszpanią 
JCJ ru;nami na ,leJ sirwe~~ch mezhczone · 3utrze]sz;v:m na pierwszym zebraniu nowej j spędzi kilka g~dzm w Ang~1. . . . czasie woin~. . . . . . 
są gr1>by Polakow. Ale nmcze~nym pla- Izby Gmm. , . Na pokfadz1e amerykansk1ego okrętu Koła WOJskowe uwazaJą Jednak, z,_ 
nem ernigranckiej kliki narzucenia swo- Izba zbierze się trzykrotnie: w środę,,. wojennego prezydent przybędzie do Ply- głoszenie tych szcze~ółów, m;mo zwy 
jej dyktatury narodowi nie sądzone czwartek i plątek bieżącego tygodpia. ·:r,a- mouth, gdzie będzie go oczekiwcrł król an- stwa nad Niemcami, nfe jest jeszcze w 
było się ziśc~ć. stąpf Zfłprzysiężenie nowych członków Iz- gielski. · zane. . 

N 
'd •.. 

1 
. d R ... k' ;· 11111111111111111111ml!111111111111111111111111111111111111m11111111111111m.:rnmm1111mm111111111111111111:1111111111111111111111111m111111111m1111muur111u111111111H1mm11111111111m1m1111111111111111111111m1 • LONDYN (Polpress). VI uzu:"'ł'1' 

aro o ;vroc1 się o a~z 1e''H· d · · · · . d t , 

czów, Sosnkowskich i Borów, jak od- .\ u-. czci•_ ob···ron·'.,,·coa ~m~siema obprz~snn1ebc 1 uG ·~ T o8Lwa 
· · ' d t d t h p i · - ' plerwszego ze, rania Iz y mm z n wracaJa się o rę owa yc . rzec ez · · · A · R t d · · 

· b • k h · t k b i. t k' h s1erpma, gencia eu era po aJe, ze 
na 1c rę ac Jes rew o.~a er.s 1c · I b G - · b' · · · 
d · ·W I t · · d · d Od ł • • •k 1 ?, h · p k b wa z a min z. 1ęrze się 1 srnrpma, 

. PZlt~l .arsza-~y._ eg~ Im nig y za en s on1ęc1e pomni' a po egf.yC na owąz ac wybl'a~ia speakera (i:i.rzc;wodnicząc' 
-
0 2 lt me wy aczy. · k • WARSZAWA, (Polpress). Dziś dnia l Po południu w sali „Roma" odbędzie W ciągu nastąpnych dwórh dni no 
.n a umysh~ ~zł~wie a prosteg.o mę· obrani posłowie b~dą składać nrz"s.i" 

poJęte są drogi, ktore doprowadziły re- 1 sierpnią, w pierwszą rocznicę wybu- si.ę uroczysta akude~ia, po której ucze- . • - . ' . 
akcję polską do takiego upadlm i,.ik- chu powstania warszawskiego, nąstąpi stnicy u-ładzą się na miejsca. straceń, L?NJ?YN (Pol~)ress). Agen~3a ~".' 

, · · dł , · • 1_! b ł d podaJe, ze południowo - amery ~:'ń t 
czenmosc1 1 po osc1, Ja!Um Yo wy a- na cmentarzu wojskowym na Powąz- gdzie złożą wieńce: 't t- N" · · p N a · I 
nie wyroku na Warszawę. Co kierowało mi re . iesiema omocy aro. ~Wl -

. t • 'k. • kn :? ż d kach odsłonięcie pomnika ku czci po- W uroczystościach wea;mą udział de- panskiemu. w deneszy do prem!era 
człyndalll?l N~J nJ .~~emd neJb tlJ~lk.' :ąh'lła 1 ły h lk h 1 rr llXT le«.<<>,;J'e organiza"'J·1· politycznych i spo- ty3·skiego Attlee ;kłada żvczenia z r 
w a zy. 1enaw1sc o ro o n1 ow 1 c o eg c w wa a.c 0 wo nose n arsza- li· " ,.. "' d . t 17 . " . :1 , „ N' „ r d d ' k „ d wy. łecznych, urzędo'w, zakładów pracy it». u ZWVClP.S wa. "'or111tet v. ... raza nar 7 
pow. 1enaw1sc o emo racJ1, o . • · " · d · k' d l 

tk' t h · · t ? N' ze nowy rza zern?e stosun ·1 vp , 
wsz;.~. iego, c~ c me po~ ę~_em.?. te- tyczne z Fal~ngą w Hiszpanii i dooo1 
11aw1sc do Związku Radz:ie~k1ego.. . ( ... u rłł*ll • ' ' ·; ~ł n do QI Dnd um~7!1i patriotom hiszpańskim do utworzenia 

Wszystko •t~ r~zcm, ' .,~1ewątphw1e ~ ! f t.nr'H nie nrz~hu UJr~~{;r~łj frllJ '"fUi.,."I mokratycz.o.ej Repub.liki Hismańs17iei. 
przede wszys~k1m menaw1sc do wfasn~- ,, PARYŻ (Polpress). Gen. Ile G 
go narodu, do własnego ludu za to, ze LONDYN (BBC). W pałacu Bucking- ! chce otrzym?ć tytułu, związanego z tym zamierza w końcu siei:nnia 
ten naród,że ten lud miał już dos~'Ć ic.h hamskim miało się odbyć uroczyste wrę- 'odznnc~enierń. Jak zaznacza, korespon- St~nów Zfodnoc.">:onych aby 
pańskich rządów. Za to. że ten naród, ten czenie Orderu Podwiązki Winstonowi dent radia brytyjskiego, jest to pierwszy prez. Tru~anowi. ' 
lud sięgnął po· ich latyfundia obsźarni- · Churchillowi. Churchill odmówił jednak fakt odrzucenia tego odznaczenia od 600 
cze, że zaprzeczył ich prawu do włada-! przyjęcia tegu odznaczenia, oświadczając, lat, tzn. od chwili ustanowienia Orderu 
nia bogactwami kraju, kopalniami, fa- :i:e ·pragnie pozostać tym, kim był i n.ie I Porlwiazki. 

'brykami, hutami. ,~ =- o:aww-m: _...,...."'1::-, • ...,....,____________ L0:'1DYN ~BFC}. Nac'eszła tu w· 

Nie ziściły się i nie ziszczą nikczem- bezimiennym boha" rsMcb ż<>łnforzom, cnJy nasz naród l>rzysięgm lVarsza,·r~j mość, że był)- premier fran„ ·H T 
ne plany reakcji. Warszawa żyje nawet I' powstańcom, tym z A. K. i tym z A. L., bęiiz1~; o.dbw:łow:ma! wyjechał 7. Barcelonv do Urzu gtl · 
w ruinach. Warszawa będzie 7.yć! l którzy padli Śl,lliercią w:>foezmrch w T '· nasza wielka, kochana, bohater· dał się w rę1:e frartcu, kich włNl. o · 

Dziś, gdy cały nas~ naród składa hołd· walce z Niemcami, z myślą <> Polsce, ska Warszawa. cyjnych na te.ryt<>rium austriaddm. 
' " 
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j sk istn·eć Oóbudo 81ałorusi 
'MOSKWA (Polpress). Przewodniczą-

Bom by zapalające pal wszyst le mlast!ł Nlpponu· cy Rady Komisarzy Ludowych Rcpubli-
w dniu wczcirajszym celem .ataków 11$11- Agencja „Domei'.' etmerdza, :te w ch,vili ki Białoruskiej ogłosił, że Białoruś w LONDYN (BBC). Do•nro1szą z frontu japoń­

kiego, te Wczoraj znów uległy zatetpi•ntu Sit 
statki japt1ńskie, 90 zaś llBZkodzono. Z tego 
iły zbrojne brytyjskie zatopiły 30 .statków, 
··uszkodz.Uy 19. 

otwa Sprzymierzonych było miasto Szimicu obecn·ej wojsk·a SO•jµszn.Jcze postawiły sobf.e szybkim tempie wraca do stanu przed­
-CerQtrum , przeroysłu aluminiowego~ Na sku. trzy oele: oczyszczeni• Birmy :r: reszta wojennego, tnim.::i ogromnych zniszczeń 
tek bom,bardowań wybrze:i:e japó61kle ·ni w<>jsk j~ońskioh, przeciwdziałanie kontr- dokonanych przez wroga. 
przestrzeni 650 km stoi w morzu płomieni. ofe.nsyw1e japońskiej w rej·oni·e rzeki!. Sittang Dzi~ki gospodarce kolektywnej prz~ 

KontrtO'l'pede>wce so-jusznicze zaata.kowa. 
y .po raz 7~my wybrz·eże głównej wyspy ja­
. ońsk.!ej Han.Szu na 'przestnend 123 km. 

Flota ln.dyj W~ohodnioh oczyściła z mln 
e>I.a mimlwe, pofoż·o.ne między wy.spami Ma. 

aJ•s:klml i SumeMą. Tym sa1mym wejście do 
.atoki Ma•lak!ka je.;t już otwa1rte. Roz.poc'Zqla 
ię iserda a:ta1ków l·otnlczych na Siam, przewa-

· nie bombairdowano l<>tiniska. 
. \ 
W dniu wczorajszym zostały rzucone ulot-

u przez lotników wojsk sejunnłczych, za· 
erafące Uatę nowych 1' miast Japońskich, 
f ących być: obiektem ataków. Uprzedza 

ę m!as{a te, że będą n!szezone za pomocą 
om.b zapalaję,cych. · 

Faszyzm ·terroryzuje 
Grecję 

'MOSKWA. (.Polpreu). Agencja Tus do· 
osi z Aten, że nie ustaje tam tetror fa· 
zystowsko-monarchistyczny. 28 lipca na 
ównym placu miasta Omonia policja i 

donkowie organizacji ,,Chi'' urządzili ma­
ową obławę. Wieczorem straż strzelała do 
resztowanych w więzietłiU Hadżi Kosta. 
iśród trzech rannych jest 'także były of!­

er !andarmerii, skazany za to, że nie 
ciał służyć Niemcom i wraz ze 11wyrni 
odwładnyml przyłączył · się do partyzan. 
w. 
Na przedmieściu Kokldnia członkowie 

rganizacji „Chi" strzelali do kaw'iarni, 
dzie zebra~a pllbliczn'Ość śpiewa·ła pieśni 

atr1otyczne. Zabity został członek orga­

zacfł demokratya'.laef, Kazaald•. 
Mieszkańcy przeąmieśc:ia Xasarian!, któ­

y protestowali w komisariacie policyj­
m przeciw terrorowi, zostali okrutnie 
biel przet: poUc:j&Dtów l cbłto•ów. Na 
zedmieictu Guwa crzloal«lwłe .organ!za-
1 „Chł" poranili 1trzałami z rewolwerów 
· óch obywateli. 1 

W ostatnich dniach w różnych częściach 
iasta wyrostki z organizacji monarchisty· 
·no-faszystowskiej 1 tandarmi, okrutn!e 
bili kilkl&dzieslęciu obywateli za przeko­
nla demokratyczne. W związku ' z tym w 
licji oświadczono, że ,,chodŻi tu o zwy· 

e kroki służby porządkowej". 
Minister informacji, Zakinfinos, · na py-· 

nie koresP'ondentów w sprawie uzbro· 
nych osób cywilnych, dz'iałających na 
·zedmieściach stolic)", oświadczył, że to 
rzebram.i ·policjanci''. 

Ustawa nadzwyczajna o ·posiadaniu bro· 
przez osoby .cyWilne dotyohcżas wyk'O­

ystywana je-st tylko jako pretek·st do re­
izJi I terroryzowania 1 ludnośc:i postępo· 

eJ. 
-.X-

hautemps Psłunta . Reynauda 
NOWY JORK. (Pol1?re:s-s). Cemi!Ue Cha~­

m.ps, kitóremu "w czasie p?Joce.su Petaiml b. 
·emiet Paul Reynaud zairzucił współpra~ę z 
tai;n.em i Weygandem, ogłosił lis·t otwarty 
„Wash!ngtoo Post", w którym publlkuj,g 

C'Z.egóły o ścLsłyan loo1n~a1koie między Rey­

~ud, a Pet«11~nem .i Weygandem. 
Che.utem.ps twierd:i:i, · że chciał zwróci(: 

·. do prezydcmta Stanów Zjectnocz.gnycli: z 
nśbą o zbQdanie możliwości zawarcia po­

lu w r. 191,iO, Re'fllaUó jednak nieoczeklwa. 

podał się do dyici11ji \i w ten sposób otwo 
ył Petainowi drogę do· Vlładzy. 

• -X- . 

Re9rganizacja rządu 
chińskiego 1 

LONDYN. (BBC). Z Czung-Ki1nigu 
:ios z ą o z u1p ełnej reorgani zacji rządu 
iń.s kieigo , 12 mi ni strów dotychczaso­
-ch po·dało się do dymisji. Lista do­
d:r:a nowego gabinetu nie jest je­
~~e podana, wiadomo tyl1ko , że stano­
:;~' :> ministra spraw zagranicznych, do-

Z kwatery gen. Nimit:.i:a donos21:ę •. ie w cię i rozpoczęcie serii ata·ków na archipelag' Ma- prowadzono w kraju wielkie roboty ir­
"u ostatnich dni walk strącono 138 sam~lo- !aj.ski. rygacyjne; osuszono łącznie 120.flOO ~a 
tów i zatopiono 60 okrętów wojennych - w M!a.st-0 Kuei-Lin ze.stało całkowicie oczy- . bagien, zbiory są z roku na rok o l O% 
okolicach Tokio. Admirał H•laey wygłofllł szcz·ona z wojsk japoi\s:kich. większe. Produkcja ziemniaków w bie­
zdanle, ie flota ja_poń1ka przHtala całkowi- Lot!US'kowce sprzymierzonych atakowa<ły żącym .~·oku wzrosła o 39 % , w ):<ołcho­
cłe istqieć:. , J mi.asto Bangkok na wyspie Cejloo. . zach rośnie qoQrobyt. Członkowie koł­

chózów mają poddostatkiem żywności, a 
nadto otrzymali możność zakupi.e,·:a 

lłłł111111111UHIUn1 11 1111Ulłlll111r1111nUIU1u1101111mnou1111l11lllllł1u1111111111011011nnllllllu1111u111ffU1111111111111Jllu111111111111111111mm1ntmmnnnłllllfll1t111t1111Ułl1t111111111~m111111111t1I" 

· zm·ana rządu w Sz · ecll ubrań, aparatów radiowych, rowerów; 
. . · maszyn do szycia itp. System radziecki 

Przedstawiclele Związków z::.iwedowu. eh i ,SOCJ"aldemokraci zlikwidował analfabetyzm wśród Biało-
!"' " rusinów. 

Zdobyli Większoiit tek Ponomarenko potłlje jako przykład 
L9NDYN (BBC). Donoszą ze Sztok- .Jego stanowisko objął rektor uniwersy- wieś Krwicze, w którel przed rewolu­

holmu o powstaniu nowego rządu na miej- tetu w Upsali - Undin, populatna osobi- cją tylko pop potrafił się po~pisać, re• 
sce dotychczasowgo, który istniał przez stość w Szwecji. Był on czołowym przed- szta zaś była pogrążona w ciemnocie i 
cały czas trwania wojny. Z dawnego rzą- stawicielem ma~ch państw w Lidze Na- analfabetyźmie. • 
du do- nowego przesili ministrowie - so- rodów. . Obecnie posiada wieś Krwicze 8 in­
cjal-demokraci, szefem rządu jest Albin I Odtąd w rządzie będą mieli głos przed- żynierów, 11 lekarzy, 23 lotników, któ­
Hanson, najstarszy członek _partii socjal- i stawictele związków zawodowych i kil- rzy pracują na terenie Związku Radzie­
demokratycznej. Dotychczasowy minister I ku młódszych ministrów socjal - demo- ckiego. 
spraw zagranicznych dr.' Guinter ustąpił. kratów. . - Zniszcz~nia dokonane przez Niem-

-----... -------. . ców, są olbrzymie. pku-~anci nu~cili z 

K n S k I I . e f rsn·1· i dym€ml.200.000 budynków. w każd~j r " . u ons u ucu•nu w u ' I dziedzinie Republika Bfa~·orndi:a odcZll-
11 li Jl I li ła dotkliwie rządy niemieckie. 

De Gaulle konferuje z Her:riotem Naród białoruski przystąpił z ener-

LONDYN, 31 lipca (BBCj. Gabineili. szą nieoficjalnie, jakoby wczoraj gen. gi~ i poświeceniem d? gigantycznego 
franc ski obradował w dalszym ciągu de Gaulle odbvł konferencję z byłym dzieła odbud;owy kraJ1:1· Od~mdow:ano 
Po poniesioneJ· w niedzi'ele porażce • H •. t . • !ł.000 kołchozow, 11 tvs1ęcy mdyw1du-

. ~. - premierem err10 em w sprawie nowej alnych gospodarstw rolnych. 
odrzuceniu rządowego pro3ektu refor- onstytucJ'i Krążą pogłoski że nowa i-'\ k . t · d. • d 1 d -

k t t „ w k 'k · ..,. · l ' · ' ronomaren o. s w1er za pe u nos-
my ons Y UCJI. omum acie Oi.lCJa · konstytucja ma być oparta na kontr- . ci wiejskiej do kołchozów. Utworzono 
nym wspomina się tylko o debatach na pr puzyc3"i, ·wysunięteJ' pr e partię so- 17 OOO ' dk' l d li b dł 
temat konwencji londyńskiej w sprawie z z · osro ow 10 ow Y a oraz · 
procesu zbrodnjarzy wojennych. Dono- cjalistyczną. 320 stacyj maszynowo - traktorowych. 

Plan zasiewu wykonano w bieżący:n ro­
ku w 104%. Do tej pory odbudowano 
127.000 zagród wiejskich. 

' • 
I oskar · aia Petaina Wieźni.o 

Rząd Vichy w roU niemieckiego ·gestapo 
LONDYN (BBC). W tłniu .dzisiej- \ gestapo, torturowała we ws'l.-y~~k..i.(l.h w\.ę­

szym miała miejsce 8-ma sesja proce- zieniach więźniów, - członkow ruchu 
su Petaina. Zeznawali: niejaki Marcel podziemnego. 
Paul i gen: Weygand. Pierwszy zezna- Następnie ze:znawał gen. Weygand, 
wał ,Marcel Paul. Jest to były więzień energicznie odpierając stawiany mu 
obozu w ·Buchenwaldzie, uwięziony przezRe3)'naud zarzut spisku z Pet.ainem. 
tam jak0 żołnierz armii podziemnej. W Twierdzilon, że zarzut ten jest „poprostu 
zeznaniach s.wych podkreślił niesłvcha- śm1eszny", gdyż świadek znał bardzo 
ny fakt ~ttęca~ia ~ię .policji r~ądu yic~yl mało P~taina ~ rzadko go widy:vał. Rey­
nad patr10tam1. Sw1adek tw1erdz1ł, ze I.laud me ma zadnego prawa m podstaw 
policja ta stosowała najgorsze metody rzucać takich oskal'Żeń. ' ' 

Kl ma bada, politykę Finlandii . 
Przeszłość osławi~nego profesora Hornborga 
MOSKWA. (Polpress). Agencja Tass 1 zach śmierci. Poza tym jako naukowiec 

donosi z Helsinek, że dziennik „Vapaa. podtrzymywał poglądy przedstawicieli 
Sana" , 9głosił artykuł krytykujący prze- szowiniptycznej idei wielkiej Finland~i. 
wodniczącego Komisji dla zbadania poli- Dziennik pisze: . „Dziwna rzecz, ze 
tyki zagranicznej Finlandii, prof. Jforn-· właśnie taki człowiek został mianowany 
borga. przewodniczącym Komisji dla zbadania 

Dziennik przypomina, że Hornborg polityki zagranicznej Finlandii". Dlacze­
przyłączył swój głos do propagandy goe go też „Vapaa Sana" uwa~a za konieczne 
belsowskiej w tzw. „sprawie katyńskiej" postawić pyknie, czy Hornlforg i teraz 
a z drugiej strony nie znalazł czasu i nie nie występuje w roli obrońcy osób, od­
zdobył się na odwagę osądzenia ogólnie powiedzialnych za wciągnięcie Finlandii 
znanych bestialstw nazistowskich w obo- w wojnę. · 

- . . 

Sabotaże niemieckie W Beri.inie 
,:. ' G2nerał Gorbatow o dzi rłalności agenh)\v h~ilerowskich , 

MOSKWA. {Polpress). Jak donośzą z 
Berlina, gerl. Gorbatow oświ adczył przed­
stawicielom prasy ,że Armia Czerwona na­
potkała na pe\\rien opór i sab~, a agen­
ci hitlerowscy ni~ dopuszczali ludności Ber­
lina do pracy przy oczyszczaniu miasta. 
Usiłowali oni zwłaszcza terroryzow11ć spe· 
cjiHistów najpotrzebniejszych przy odbu, 
dowie. Kilka transportów żywno:ści roz. 
myś!nie skierowali sabotażyści niemieccy 
w innym kierunku i okradli p·o drodze. 

Wobec trwania sabotażu żywnościow·e­
go, na~zelnik berlińskiego Wydziału Apro­
wizacji, dr Hermes, przywódca partii chrze· 
ścijańsko-demokratyc~nej, · wniósł prośbę o 
zwolnienie go ze stanowiska. Jego następ· 
cę wyzna<:zy :burmistrz · w porozumieniu z 
czterema dowódcami sojuszniczymi. 

mili~na miea::!ltańeów, · .ale dla uzyskania 
kari żywnościowych zarejestrowało się 
tyllio 2.800.000. Wielu N:emców nie rej'3· 
struje się 1 zaopatruje się w ~ywność na 
„czarnym rynku". · 

Następnie generał przedstawił ogrom 
pracy, takiej doko'.\)ała· .. Armiti Czerwona 
dla uporządkowanra miasta, zaopatrzen:11. 
go w wodę i elektryczność oraz opanowa­
nia epidemii, szalejących wśród. robotni-
ków zagranić':tnych. ' 

ZgQn zastępcy Prezv~enta KRN 
·WAR.SZAWA, (Polpress). W Otwocku pod 

'Wiirszawą P'O \tró\'!tlef choroble ,;mai;\ ;..p, 
inż. Romuald Miller, zastępca prezydenta 
Krafbwej Rady Narodowe!, poseł z ramie· 
n.la Str. Demokratycznego, prezes Stow. 
Architektów RP. 

Polacy w··· Junosławłi 
do fnz):ueęt;, rren'h 

WARS'l.AWA. (Polpr!rns), 18.003 Po'al;6w, 
zamieszkałych oddavma w Ji: -jc;;:avri1, prze­
słało w związku ze zwoia'1'.em VIII sesji 
Krajowęj Rady Narodowej prezydentowi · v 
Krajowej Rady Narodowej Bierutowi i Rzą. 
dowi RP. wyrazy hołdu, uznania oraz za­
pewnienia, że Polacy praqną jaknajszybc;ei 
wlączyć się d:o ogólnego wysiłku Narodu 
i praca swą pomo.c w odbudowie potęgi -i 
rozkwitu Rzeczypospolitej, 

Stalownie n ~ r-mieckre· emio nią 
PARYŻ, (Polpress). Jak donosi ho­

lenderska agencja prasov;;a> sojusznicze 
władze wojskowe i rząd;v Belgii, Fran­
cji i Holandii porozumiały się w spra­
wie przeniesienia niektó:rych stalowni 
niemieckich z okręgu Ruhr;51, do tych 
państw. 

UNRRA radzi w-Londynie 
LONDYN. (BBC). W Londynie obraduje 

europejski komitet . o.rganiza~ji UNRRA. 
,(Przedstawiciel Pobki zwrócił się z proś· 
bą o dostarczenie narzędzi mecbanicz­

·, nych potrzebnych do sprawnego prżepro­

W&!dzenia . żniw). Członek Komitetu ROSS 
oś.wiadczył, że przesłano już 649 tysięcy 

ton żywności do Cżechoslowacji, Polski, 
Grecji, Jugosłowii i Wioch. 

- ·:x:-

Jon Massarvk do n~ rodu' 
angielski.ego 

hczas zajmowane pl'zez i'li.n. Sunga 
i :ł u. Rang, zwolennik' ściśleJszego po­
, ;nir~ia z rwdem kamunistycznym 
:.~1~im, po~ którego władzą - znajdują 

. zaaczne te11torla Chin. 
' ' 

·Obecnie Ws'f,yscy sojusznicy ponoszą 

odpo·w·:edzialność za aprowizację .Berlina. 
Ludność Berlina określa się na 3 3,5 

Ustanowiony przez Rosjan niemiecki za· 
rząd miasta, składający się z Niemców-an· 
tyfaszystów, dowiódł swą pracą ,że wybór 
był słuszny. W zakończeniu gen, Gorba­
tow podkreślił, ie pierwsze dni istnienia 
komendaptury mif1dzysoj1,1szniczej wyka­
zały, ze sojusznicy mogą współpracować 
nie tylko w celach wojennych, ale i dla od­
~udowy życia w znj.szczonfm mieście, 

LONDYN. (łlBC). Minister J1i.n Maasaryk 
;>o powrocie do kraju zw?ót:ił się z orę­

tl:ti.~m do narodu brytyjskiego, w . którym 
oświadc:za, ie przybędzie jeszcze do LOn· 
dynu na kilka dni celem odbycia paru kon­
fere•u:ji, 1 że wtedy poiegna męinych Bry­
tyjczyków. Oświadcza dalej, że wzrusrony 
jest po powrocie do kraju widokiem swych 
dawnych współpracowników, pragnie pra· 
cować wraz z nimi, _ aby przyczynić się 

do tego, że Europa, stanie się wreszcie 
miejscem współżycia pokojowego w1zy1t-' 
kich zamie1zkujących Jll narodów. 
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W.e wtorek / 1-go sierpnia pti.polłudmww 
różnych dzielni'Cach miasta padły pierwsze 
st1rzały. Uiice opustosz•ały w oka~gnieni:u. 
Niez.o,ri•entowaJli prz.echodnie uciekali w po­
płocv.'iu do bram i po -przeczekaniu pierw'>~ej 
salwy biegli dalej, _aby skryć się za chwifę 
w na:stąpruej. Padły piecrw·sze ofiary, do i:iram 
znos:r;ono pierwszych railJilych. Po·waga ·SY-
tua•cli ogarnę-fa- wszystkich. • 

Ta p.ie>rw.sza no?: powstania. była dla spo: 
łecz,eństwa bardzo ciężką próbą. Nocy tef 
W1arszaw• nle zmruiyła oka. Ani jedno Jói­
ko nie zostało posiane, ani jedna głowa nie 
opadła w pos,a';lie na poduszk,ę. Zaimknięci 

\o' 

' GŁOS ROBOTNICZY 

I 

Ge.n. Bór-Komorowski Wita s!e z gC'n . SS vw 1 Ruschmn, który doivodzif wojskami hifforow­
s:1,imi w Warszawie. 
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lew. by zrozumieć polityczny sens powsta­
' I. :nia v !llr~awskiego, cofnąć ślę musimy 
' ' myślą wstecz, pn:eśledzić rozwój tej 

polltyczinej kq·rrcepcji, której uwie1'lcze.n!E>m 
by-la tn::;edia w.arszawy. I 

W -roku 1941, v1 c!lwi!i napaści armii hi­
tlerowskich na ZSRR, obóz londyński ' w 
~wej wiąkszości oraz cala reakcja kraJowa 
zareagowały wybuchem radości. Zaświtała 
dla tego obozu jedyna w dziejach okazja 
do ;:realizowania dawnych ' planów 
rozbici ZwiąJku · SowlpcJde o .-ękaml Nie­
miec. Nastepnym członem tego rozumowa­
nia było pr"zewldywanie, iż · osłabione ' ł WY· 
k 11 wlone w tej walce Niemcy stanq się 
I twym łupem .Anglii i Stanów ZjednoC:i:Gllo 
nycb. W ten sposób zlikwldowan~ zostało­
by raz na zawsze „niebezpieczeństwo 
wschodnie'', a Polska, - jak wyraźnie for­
mułowały to n.iektóre pisn111~sanacyjne -
stał~by się ,decydującym mocarstwem na 
wschodzie Europy". Tragizm położenia, w 
ja~lm znajdowała się nie tylko Polska, ale 
i !ała Europa, nie przeszkadzał renkcyjnym 
wodzom w marzeniach o rozbiorze ZSRR, 
a rozmach hitlerowski w pr;i:ekształcaniu 
oblicza '.Europy, udzielił się i im. Często w 
prasie i wypowiedziach spotykało się kon­
cepcje przyląc~nła do Pol11kr cal•! Ukr•· 
iny I c:ałoJ .Jlałoru•f. Trudno orzec, co w 
tvah koncepcjach było bardzlet zb;rodnicze 
- czy ioh zbieinośc 'z programem hitle­
rowsli.:im, nadżieja, ze Polaka dokońc:z:y 
dzieła rozpoc.zętego przez .Hitlera w ' 1939 
roku, czy te:I:. ich absurdalność, !eh abso­
lutne nieliczenie 1ię ::1 rzeczywl1toici1ł, z 
realnym układem sił, podporządkowywanie 
intereftów narodu i państwa' chimerze tyl­
ko dlatego ,że .odpowiadały one najskryt; 
szy.m marzeniom nielicznej grupy. rządz4-
cej. 

I 
, 

GŁOS ROBÓTNICZY 

kf1 ze strony elementów b!itej zwi1p:an\'ch mocy angiellkief egra blstoryc Il rolę, 
z sanacją. I stanie się c1ynniklam d vydul!łcym. Ąbsur· 
Wszeohwładnie panowała teoria dwa \<trO• dnlna ta teoria zdecydowała w istocie o 

gów, którzy walczyć winni do całkowitego linii ralityki zagranicznej i 11Wytyczy~a tak· 
wykrwawienia'. a wówczas Fohka przy po- tyk-ę w stosunku do okupanta w kra1u. 

' ' f eoria dwu wrogów 
O iletw pierw~zym okresie ogblny anty­

sanacyjny nastrój iipołeczeństwa, zmuszał 
ludzi reprezentu.jących star4 linię do r.1a· 
skowania się, o tyle. rozwój wydarzci\ na 
emigracji l oficjalne zwycięstwo sanacii w 
rządzie londyńskim po śmierci gen. Sikor­
skiego (zerwanie stosunków z ZSRR, odda­
nie dawóaztwa Sosnk'Owsklemu, uznanie 
narzUCQ\llej prżaz sanacje Konstytucll 1935 
r'Oku), J spowodowały j&Wllll ofensyw re­
akcji krajowej. Organi(~Cla _ wojsko~a ZWZ, 
przekształcona • następnie .w „Arzruę 1 Kra· 
jową", stała się jawnym narzęd:fr:::n n · r<;1-
kach· politycznej kliki; szerzono i prop;i,';iO· 
wano wśród oddziałów podzi(;n;nej łar:'l:.; i 
najreakcyjniejne · poglądy, tym ba d?i~, . 
że tu, vt krafu, nie potrzebr;\\;ino obawia~ 
się kontroli opinii europejskiej. 

Ocena sytuacji w Europie, stosunek rlfł 
ZSRR, teorie ,,dwu wrogów", a nade wr.:::yst­
ko główny cel - przygo 6wywanie gruntu 
do powrotu do władzy t1t&r~go aparatu po· 
lityczńego i wojskowego - wnyetko to 
w sposób lednosnacir:ny prżHlłdzalo o sto-

1unku i talctyce wojaka do okupanta. Nie 
bez c:>oru . zj strony niższych zwłaszcza, 
czyrt:J.iltów wojllkowych, zarówno ZWZ, jak 
i póA:ttiej AK, zajęły wobec toczących się 
gigantycznych zmagań , na froncie wscho· 
dnim postawę neutr·alnoki, nie miesza~(a 
się_ Prasa obozu lond'(ńsk!eg~ D:ieje~okr.o· 
tnie dawda wyraz pogląaow1, ze me l~y 
w i1a11:qm interesie wzmacnianie Zwi!\zlcu 
:Jowie.:~ie:;to •- przecież walka .z Niemca·, 
mi !M::v::iie trudności na tyłach frontu 
w;e;i'todnie!}o, każde osłabienie siły bojo­
we! Niemiec musiełcby oznaczać wzma­
cnianie armii sowieckiej. 

Z t ;c;1 zi'.-loiań wypływała taktyka AK, 
O,~ ~~ e:i ztil!!>lgercnc!i, taktyka OIZC7!0 d:i:&• 
nll'l (,f!, Z•'?,:<11, !a~o ~O \!,„!~&inie podkrd!B· 
u'J, b;i:i::!r.f rNr:i:'ilhn4!! 'bS?dll w :;>rzyszłości, 
~?'..- ;;;=~.i.wJt5wił: się Armil Czerwonej w 
~ro"vil , k111d1, gromiqc Niemców, wkr~czy 
cna na teryło:dum Polaki. · 

1 Dowództwo AK narzuciło w~zystkim Od­
działom wojskowym biernoś_ć, sformułowa-
ną w haśle „stania .z bronią u nogi''. r Jeśli reakcja polska wielokrotnie w dzle. 

jaoh stawiała na koncepcje zgubne dla na-
rodu, jeśli p owadziła politykę sprzeczną P_robłem powsłan,ia 
z interesami społeczeństwa I państwowości c ' ' „ 
pokl~ś~ieij, t to •przecież„ zawts:_e klerolwałl ~~2 Demokracja pobka, rozumiejąc znacz7 ciiwko zblłżająeen:.u - alę „niebezpieozeJ'i., 
Ja 1 0 eres, zawsze 0 ,„ymywa a at · nie, które dla Polski i dla całej E~rOpy 1twu", towarzyszyiy zakazy W$zelkiei 
ekwi alent. Magnacka szlachecka Targo- posiada rozgrywa!ąca •ię walka na iron· współpracy, tajna Instrukcje o znchoweniu 
wica sprzedała Polskę- za cenę obrony . h _, . . '-I d · · e , s:„ o. 0 wkroczeniu "t?ojsk cowieckich'. o przed widmem_ takobińskiej ·rewolucji, za- cie wsc o,..mm 1 w pem ocemaią ro1ę, , 

· ż 1 k 1 którą w bloku państw sprzymierzonych ukrywaniu broni, kon:splra1.:jl ~td. W szere-
cenę utrzymania panszczy n anej e sp O· wypełnia ZSRR, zdecvdowanie stanęła na gach AK szalała propaganda Il'lszystowska, 
atacj! chłopa, Szlachecka burżuazyjna re- stanowigku w1póld1iałan1a bojowego z Ar· rozważano koncepcie zbrojnej demonstra· akcja drugiej połowy 19-go w. rezygnowa- „ · · t d 
'ła· z walki 0 Jxiepodległość, otnymując 'z,s mią Czerwoną przęclwko wspólnemu wro- cji antys,owiec~iej, ~oc:::1m1~ czys.o. en:on· 
to rynki wscp.odnie dla łódzkich perkal!- gowi. Armia ·Ludowa (czy pierwotnie Gwar-

1 

stracyjnej walki ev;entlli\lnie- na hnh Wisły, 
ków. otrzymuiąc gwarancję swej stanowej dia Ludowa) stanęła na ~tanowisk.u_ z jeru;ej z wkraczającą. Ar~ią. Cz:.n~oną. ~ na~tę~· 
Przewl!igi. utrzymania resztek feodalnych strony ak'tywnej - a nie tylko b1ernał - nie rozpro&'\eme s1ę • 1 zejsc1e do podz1em1. 

obrony nłtrodu ptzed hitlerowskimi be- Lansowane były po~łoski o wycofaniu się 
przeżytków. stlalstwami. obrony kraju przed mordami AK n.a uah6d wra:r; z a11nl1t nlenfecką ltd. 
~b urdalna koncepcia i rabunkiem, dok-onywanym.i przez okupan. Jakkolwiek te ostatnie koncepcje, wyraź· ' . „ ta ' z drugiej str.ony, dowództwo AL szło nie pochodziły ze sfery wi;p6łct:ie.łaj4cej z 
Reakcja polska po roku 1939 była pod po linii Wyzyskania strategict'ne$o poło- okupantem NSZ, d-two AK nie próbowało 

tym względem h<trdziej bezinteresowna. tenia Polski w tej walce. De:&org•nizowa· 1 awet przeciwdziałać im. uwdając, •że kai:· 
Pop rla mor lnie Hitlera w jego aapaicl na nie tyłów naJważnieJnego frontu, prztc:l-

1
1 a propaganda antpaowfer.k•,· • wilfC I ta, 

A<SBR, uznala go n bicz boty, który wpra. nenie arterii ł11c:zących front z b&iłl zaopa- 1ct6rll uprawiał utab Go bbeln, int pó-V,· 
dzle ostro spada i na nasze J:arki, ale trzeiliową - Rzeszą - dawało . możność teczna. , . 

który rozwiąże wreszcie problem wiszący aawet przy użyciu nie.znacznych ato:sun- Sprawa powstania stawała. jako palący 
od rokq 1017 nad Europą. Poparła go, nie kowo Iii ł mimo braku środków wpposa· problem w miarę zbliżania się wojsk so­
otrzyl'Qując nic wzamian, przeciwnie, mając żenla wolennego 'uzyskiwać !Hultaty, mo- wieck!ch do linii Wisły, w miarę zbliżana 
pewność. ze zwycięstwa hitlerowskich Nie- gące poważnie wplynłłć na 1ytuaclę na sę do Warszawy. Stworzenie przed ich 
miec: przyśpieszą likwidację Polski jako na• froncie. Niemcy, przy użyciu nawet znacz- wkroczeniem takiej przestrzeni, na jakiej 
rodu. J>oparła go\ mimo ze ni~ trzeba było I nych sił, nie byli ·w stanie zaHewnić bez- ujawniłby się cały aparat państwowy, tak 
'być specjalnym ~nawcą zagadnień mi!itar· pieczeństwa kilku tysi-ęcy km. głównych starannie tworzony w podziemiach na któ­
nycH, aby zrozumieć,, iż po ewentualnym magistrali. kolejowych, biegnących przez ryby ewentualnie spadli z. nieba przedsta­
pokonanlu ZSRR, ,,Festung Europa" prze- ziemie polskie. wiciele „jedynie legalnego" rządu londyń· 
stałaby być. frazesem, że na wiele dzlesiąt·, Temu stanowiosku i tej linii, real!zowa· skiego, było ostatnią szansą obozu londy1\­
k6w lat .zmki:ęłaby realna .możliwość za- nej przez polityczne ugrupowania I woj- skiego, który doskonale czuł, że pos•(lwił 
atakowania Niemiec. skowe organizacje demokracji, przeciws_ta· na fałszywą kartę. źle przewidiiiał przys_z. 

W obozie londyńskim znalazł się czło- wiały się naj'Ostrzej czynniki olit'~czne ! łoić i w tej chwili stoi przed 01tltteczn11 
wi-ek który .trzeżwo ocenił s'ytuację i. wy- wojskowe obozu londyńskiego. Pierwotnie katastrofą. Nie wyzyskanie tej jedynej 
ciągnął śmiało konsekwencje polityczne. akcję oddzfałów Armii Ludo'V1ej próbowa- okazji zmarnowałoby, wieloletni wysile 
Był njm gen. Si15orski. Sikorski, dostate- no piętnować jako prowokację. przyczym przekreśliłoby legendę o wpływach obozu 
c:mie V'.łprowadzony w kulisy polityki świa. nie wahano się wiązać ich,· z gestapo.' Do· londyńskiego, pozbawiłoby londyńczyków 
towej i dosta(ecznie jasno oceniający sy- wodzono, że walka 7j okupantem prowo- możności odwoływania się do opinji zacho­
fuacię strategiczną w Europie, rozumiał, że kowana jest przez czynniki antypolskie i dnie-europejskiej. • 
atlik na Z· iązek SRwieaki zagraża nie tył- zmierza do wyniszczenia elementu poi· Powstanie, jak to wprost formułowano, 
ko owietom, że w równej mierze zagra·. skiego. Ale i później, kiedy musiano· po'::- miało więc na celu nie cele militarne. a 
ża on Angli, a pośrednio f Stanorn Zjedno- 'rzucić stanowisko pełnej bierności w okre- tym mniej nie przyświecała mu by· 
czony~ że jest to osłatnia, decydująca sie .,walki" ograniczonej", ,ti·two AK dale~ najmnitij idea współdziałania z łamiącą 
st wita Hitlera. Ta ocena musiała dopro· kie było od jakiegokolwiek planu atakowa- oppr niemiecki Armią Czerwoną. Celem 
wadzić do wniosku, że i ZSRR, i anglosasi nia -tych odcinków, które w jakikolwiek jego było postawić dowództwo •owieckie, 
ą jednakowo zainteresowani w pokonaniu sposób wi11..załyby się z działaniami fronte- władze polskie, wyłonione pa wy1wolonej 

Niemiec, że niezależnie od istniejąc cł\i; lub wym!. Zasada nieingerencji w wojnę nie- ziemi, a wrJncie rząd'' sowiecki . wobec 
ogących za!stl\ieć. sprzeczności ięćtzy mlecko-sowiecką (Jak ją nazywano) utrzy. faktu dokonanego, oh;•cla władi;y na ja-

interesami tych mocarstw, muszą ne, nie mywała się przez cały czas i jak zobac:ay- kłniś obszarz• polskim przez rz11d ~ondyn· 
chcąc popełnić samobójstwa, stworzyć rrty wystąpiła z całą jasltrawością w okra· ski _ w .nadziei, źe wszelka próba usunię· 
:r;warty antyni.emieckl, antyhitlerowski blok. sie przygotowań dł) powstania Warszaw- cia go, czy pogwałcenia je~o pręrogatyw 
W bloku tym muhą znaleźć się wszystkie skiego. · W"Woła inlerwencj@ ·zachodnich sprzymie­
zagrożcne przez hitle~yzm nat..ody, lil~sl w chwili, kiedy Armia Czerwona prze- rzeńców, spowoduje i;:noże wresizcie upra· 
znaleźć, się J Polska. Nie tylko. -Sby w nim kroczyła Bug na czoło wysunęły· się -ciwa gniony konlllkt sowitcłlo-angloGaski: Tylko 
szukać obrony i ratunku pr;i:ed polityką zagadnienia: 'sprawa u1to1unkowania się w tym bowiem wypadllu to, ·co nazywało 
"ksterlllinacji. i,- zagłady~ ·jaką n.iedwuzna- AK .d wkraczat1tcych wojak aowteciklcb o- się rządem londyńskim, mogłoby uzyskać 
::zn!e ~praw1a~ł okupani::'i. ale 1 dlatego, raz sprawa wyzyskan~a p~łltyaz.nego kilku- znowu rację b tu, 'Odegu" polityczną rolę. 
aby byc czy_nn1klem współtworzllcym przy. letnich przygotowań militarnych - sprawa Tym teren na którym mógł się .uja-
12:łą P _llłyczną rzeczyw'8toić w Europ.ie, p~watanla. . wnić ! objąć władzę rzad emigracyjny, 
nby _.tac się, jednyi.n % czynn.yc!J: partnerow · Trzeba powiedzieć ·jasno, że narzucony mogła być tylko stolic11.' Byłoby to uprze~ 
Wleł iet pohtyazne1 ~ry. z góry stosunek AK do Armii Czerwonej dzente PKwN w wyicłgu do . 1tollcy -

Sojusz Polsko-Sow1ecld, zawatty w 11?· i do wyłonionego na wyzwolonej już zie· wldcłW•f iled.zlby rzlldu, po drugi zaś 
cu 1941 roku pdz.ei gett. Sikorskiego, ~ue mi PKWN był wrogi. . R~kazy o ·w1półdzia-
.. nalazł zwoJennik?w w ?bozie 101_1dyńsk1m. łaniu AK % Armilł Czerwoną, wydawane z Warszawa bylaifdnf\11 z najpowdnlelazvch 

rzeclwn!e, przec1:wstaw1ły mu s~ę zd~cy- głównej kwatery Bora miały charakter oirodków konceilkacyJ•ych 1ily AK. War­
owanie wszystkie ~rupy em1gracy1ne, dwulłc:oweJ obłudnej gry, obliczone· były na · :r;awa miała odrobić wszystkie klęski po-

;vśród któ_ry.ch decy~u1ącą , p~d względem zagranicę, w istocie źle maskowały ztiecy· lityczne Londynu, na ni4 z nieookojem pa­
iczebnośc1 1 pozycji była g. upa wojsk<:?: dowanie negatywny i wrogi stosunek. To- trzyły oczy londyńskich pc>Iity.ków i 

1va.. Grµpa ~a i:,ekrutowała a!ę w. prostlłl warzyszyłe tym rozkazom propaganda wszystkioh działający~h w. krału londyń­
inu z wychow~nltów Pibuds~1ego ~ Rydza, ustna I pisana mobllizuf ,ca . oplnl• pr111• skich narqlestników. 
ee· i SosnkowsJc)ego. Nacisk je) na Si- ' 

rorskiego i nieprzerwana walka, jaką bez 
rzebierania w środkach proV(adzlły ele· 
enty sanacyjne ·faszystowskie (i-o·sn'kow­
i ~ Bie!ecli) przy cichym poparciu zgru· 

owanych w Londynie leaderów PPS i bra-
m sprzeciwu ludowców, 'pcnnął osamo· 
nionego Sikorskiego do zBWrócenia z 
b!."anej drogi, Faszyzująca reakcja zwycię­
~yła, a n:c nie mogło jaskrawiej symboH· 
.ować ttgo zwycięstwa, niż iajęcie stano­

isk Slkors}dego, po jego tragicznej i za. 
dkGw2j i.m'erci, prze. Sosnkowskiego 

. W kraju, wśród sfer uważaiących się Z!I. 
tlpo 'łicdnik obow lcndyi'1skiego, ipea so-
l:.~zlI" ~oltikl ze -ZYłiazkiem Sowieckim na· 
,otkała na bierny opór ze strony ~ardziej 
1mia t:owanych czynników, a na ostrą wal-

Pned wybuchem~ 
• I I 

Sforsowanie prze~ oddzlaty Armii Crer­
wonej linii środkowego Bugl'r ujawniło sła­
bość i dezorganizację wofsk hitlerowskich 
na tym odi;a_nku. Dnia 22 lipca padł Chełm, 
a w kilka d!i pó:;;niej niespodziewanie wyz. 
welony został Lu~!n, Na obszarze między 
Bugiem i Wisłą, przygotowanym przez 
skoncentrowaną w znacznej cześci party­
zantkę Armii Ludowej, Niemcy nie byli w 
stfuie zorganizować jJ.kiejlcolwięk skutecz­
nej obYony. Czołówki sowieckie rozdzieliły 
się na dwa kierunki. Jedna część maszero­
wała wprost na zachód; obsadzając linię 
Wisły i przęprawiając w różnych punktach 

mnlejs'.le oddziały , zwiadowcze. Główna 
czołówka pancerna po opanowaniu Lubli­
na posuwała się w kierunku północno-za­
chodnim· - 1na Wars_zawę. 

· Odwrót puybrał rozmiaTy paniki. Na 
szo!lach powstawały ·zatory, pociągi ocze­
kiwały po kilkadziesiąt godzin, tóry kole­
jowe we wi;zvstkich kierunkach 11a prze-
5trzeni kilkunastu km zastawione były po. 
ciągami. Panice uiegli w pierwszym rzę· 

dzle cywilni Niem'\:y, obawiaJ-cy się po· 
ad:" wystąpień ze strońy polskiej. J11ż 

• 
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około 20 llpc zlikwidowały się władze cy­
wilne z gu ernatorem Fis her • na czele, 
ratując się ucieczką: Władza cywilna prze· 
stała htniaó, uaieklo gestapo, ;i:abieratąc 
ledynie natważni jsze doku~ z;ty, władze 

wotskowe · nie mogły opanować paniki, U· 

dzielaląpel się również l tym oddziałom, 
które miały pOZttSlać: i walczvć. 

Wieści z Warszawy zaalarmowały, ~ztab 
hitlerowsl:i, rezultatem czego było 'przyby­
cie. na zagrożony odcinek gen. 'Guderiana, 
niedawno powołanego na stanowisko szefa 
sztabu naczeln~go wodza. Wizyta Guderia· ' 
na, prawdopodobnie w tjniu 25-26 lipca 
miała przełomowe znaczenie. P~ede wr;,zy­
:i~l:im, udało mu się opanowsć objawy roz­
;n:::ętenia w aparacie woj kowym, zawró· 
cobo z dtogi. l przywif!Ziono do Warszą_wy 
pod eskortą władze hwllne (legendy mó· 
wiły o spoliczkowaniu g1.1bernatora Fisch~· 
ra). Zaka:ano Niemcom cywilnym samo­
wvlnej ucieczki na iiachód. W dniu 28 lipca 
włedze cywilne · pr.z;;pomniały się znowu 
spo:leczenstwu szer gięm odezw, zapowia· 
daflłcych „:ud nad .Wisłą". W atmQ,2ferze 
dokonała się poważna ,zmiima, okre.s chao· 
su i bezholo'wia minął. 
' Doniosłe znacz'enie miały zarzQdzenla 

G.lideriana w dziedz!nie tJrojskowej. Trafl)ie 
ocenił on, że ofenBywa Armil Czerwonej 
nie b ,dr.ie miaia doi;ć o!ły dla sforsowania 
Wisły, zwłas2:p;a wob~c opom n!emieckiego 
na linii Siedlec, co ?)Ozvrnla'o im' flanko· 
wać ewentualne oper.e.ci;) w rejonie War· 
szav;y. Obron:i linii Wisły, do 'której nie 
pn:ygotowano s!ę uprzednio, stawała się 
realr.a. Za;;:i;d;:;e::iia Gurieriana poszły w 
klerunka ;oz ac:- ·la budowy umocnień 
ziemnych w::; "łui W'sły (na ·l~w m brzegu) 
poczynaillC ód ·n ••. z; wr. Najwain".elszym 
atoli iar;;;,dzeni" In tł'> i!ciąg:.'.-~cie trzech 
dywizji po.ncern;·ch cekµ obrony f)rzed­
mię:icfo Warsza·;·ry. l o~ ,arc' a głównego 
Uankow go ud rzenia Ar , '! Czerwonej w 
kitrunk\I na Radzymin. 

Z11rządzenla Gudcrl n'a wykonane zosta· 
ły naogół $prawnie. Już w dwa dni póź­
niej, niezależnie od djlszeg<il wycofywania 
na zachód rozbitych ' oddziałów, zaczęły 
cl1łgr.4ć na w chód sznury 'Poc\ąqów zała­
dowanych n fcl ts.r:yntf czolgumi. oci gi 
te dochodziły do Rembertowa - z tego 
rejonu

1 
Niemcy prowackili wh1s11e operacje. 

Część oddziałów pancernych prtcckodzlła • 
prze~ Warszawę mostem Poniatowskiego w 
kierunku Grochowa. 

. Dowództwo AK i polityczni przywódcy 
obozu hmdyflskiego gorączkowo przygoto­
wywali się_ do ostatniego decydującego ak· 
tu. który miał stanowić· uwieńczenie C!lłej 
ich dotychczasowej działalności - . o po· 
wstania. Nie~cy były rozbite i' nie 1:wcho· 
dziły w rachubę w planąch londynskich 
sztabowców_ Wystarczyło obserwować' ru· 
chy odwrotowe wojsk hltler,owiikich, aby u­
pewnić się, że sprawa ostatecznego 'Opusz. 
czenia przez n!e stol'c·r 'est sprawą dni. . · 
Powstawał problem . "'~Y 'lferów'nie groź- , , 
niejszy --. sprilwa · w wyiwolonej 
stolicy. Utworzenie w d 1. 22 lipca Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia 1.:arqdowego„jako 
1eqalnej w!adzy polskiej, wyłonionej przez: 
KR!'.l". zwiększyło panikę w ,obozie reakcyj· 
nym. Lęk, że uznany, przez' ZSRR o~rodek 
władzy polskiej przybycfem do · stolicy 
przekreśliłby ostą.tnie nadzieje reakcji na 
uchwycenie prz~z .nią rząQ.ów. s..-iowodO.· 
wał,..-i'ż pr~estano myśleć, przestano śledzić 
rozwój wydarzeń I zmiany, które zachodzi· 
ły w sy\uacji rr !itamej l strategiczneJ. 
, Wybuch powsta ·a J:l I przenątizony. 

Chciano, aby v. ybuch jego, przynajm it!j na 
l<ilka .dni u~rzedzil ~kroo;:anie oddziałów 
Ąrmil Czerwonej do stolicy. Te ~ilka dni 
l]:l'iały być zuiytlcoWane nil zor·ganizowanle 
się wyłorlionyc;łi "Z podziemi władz:, miały 
dać czas na opanowanie teunu pod wzglę­
dem zarówno• militarnym jak i politycznym. 
Z różny1<h wypowiedz! przypuszczać: moż­
na, iż o):>liczano, że p0117$tRnie w araza~ 

wie winno się 11 rw . ać '! do a dni. 
Istotnym argument. · obciążającym inic­

jatorów powstania warszawskiego iest fakt 
;nienawiązania jakiejkolwiek łączności. ja­
kiegoko!wi~k ó•~t:r:"'ll<\ ·a z dowódz­
twem Armii Czerw on' I. te n con o z naf. 
wyższą lekkoniyślńością a hazard los sto· 
lic:y i jej milior.a mies.;kai1c;-ów. Oskar:tenil? 
to obciąża całą politykę obozu londyńskie­
go, który . w przełor owych, decydujących 
o losie narodu i pi.u\stwa chwilach. my§lał 
letirniee o 'Wlunych inter :mah i dla nich 

i gotów h.YI poświęcić wszy t.:o. · 
Ale ł>Od adresem dowódz twa AK które. 

wzięło na swoje ~umienie odpow1edzial· 
!lOść za powstanie, można wysunac Inne 
jeszcze, nie mniej ci"'żkie oskarżeni e Zdu­
miewająca l niezrozu T.iałe byłis b'ei:czyn­
ność iierov;niczych c~ynniku\•J .Jl K w okre 
sle pn:i':::i:r.ego ?d'..:r:s • woj ~ n erti" ci :.;cb, 
W c.kre'lie Utf c:::ki m'!Tf yt:" W ' tdR; ti ... U a­
cyjnych i dnlel.o pccun1e· ':"g rozpr:t .i,...n!a 
w aparacio woj11lcowym. w lym 4 ) okresie 
sparaliżowanie węzła kąlejowego 'f arszaw- -
skiego, zwiększyłoby ~haos na tyrnch ła· 
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angielsko - sowiecltl, i~ nadzieje te nie 
miały żadne10 oparcia, że sztab angielski, 

Z
. , nie tylko nie aproW.w;,tł tych projektów, 

- . ' -
· 1,E· *. ) ale nawet ,o- nich nie w~edziat Zre·sztą; by· 

ły one z punktu militarńÓ•technicznyc 
możliwości cz'ystym, absurdem. .-. ' 

W każdym razie w pierwszym' 
" ' I ' · · powstania, po·moc najbliższego frontu wo 

miącego się h9ntu, mogłoby pociągnąć za stało zlie ,tylko bez uzgodnienia i, porozu·, lanina, cr;roniły się do · obiektów, w. któ- · góle nie była brana pod u·wagę, była nie 
sobą nieobliczalne wr~z następstwa. Po·' mienia z zachodnimi aliantami, nie tylko rych zna] do wała fłię większa . załoga nie-
z·cstawienłe ńa prawym brzegu Wisły ·ma- beż ta.kiejkolwiek próby- nawiązania współ- mieoka. , · · pożądana. Jeszcze 22 sierpnia, a więc wte 
sy rozbitego wojska, sprzętu· i taborów działania z .A;rmi-ą Czerwoną (co _ jest zro- · Prawie wszystkie natomiast strzeżon!! dy, ·kiedy już dla nikO'go nie mogło ulega' 
utrudn)łoby jeśli wrącz WJ:ie · unietrtożliwiłO zumiałe wobec cei6w, któi:~ sobie stawia· . • . ' . . ki '• e · unkt wątpliwości, że bez szybkiej odsieczy z 
Gudeti;mowi "Opanowanie sytuaqji. Spara· ło), nie tylko ńie próbowano uzgodnić i przez posterunki _ niemaec e, waz!' P Y strony . Armi'i Czerwonei· "'owsti:;niu gro z 
liż·owanie węzła warszawskiego uniemoż- wciągnąć do współpracy ińnych p9•!skich strategiczne pozostały w ręKach niemiec- " 
J!wllo.by Niemcom wywiezienie magazynów, ot~anizącji wojskowych - Armii L~dowej. kich, w więks:r,ojci wypadków nie bylf na-. z~łada, pisał , jedeti z wodzów WRN·\ 
zagra.btonego mienia polskiego, cennego czy PAL; ale wywołane zostało bez poro wet poważniej atakowane. w rękach' nie- „tow. Marcin", ~o robotników _angielskich 
sprzętu tec.IJ,..Tlicznego, maszyn · itd. Według 1 .zJUDłenia z wlasn'fmł . oddziałami, bez zmó· . . . ' . ·_ ·w 'nie·sze i roz- „Nie -kryjemy, ie sobie samyh'l chce2n 
oceny fachowców ze ·sfer AK, unierucho- blłłzowania do pod1tawowego pierws:&-ego mieckic.h pozo~tały naJ az 1 zawduęczać wolność", robiąc wyrażni 
tnienle na przeciąg wystarczaJl\CY t.zn. kil· uder1enia tych choćby sił;. którymi r.ozpo- strzy.ga1ą_ce o·b1ekty - wszystkie przep11&· aluzję do pomocy ze st.tony ZSRR.. · 
kunaatu dni w,ęzła kolejowego było', przy :sządzano. -. - wy przez~Wisłę, m~ty kolejowe t kołowe. 
i~odkaa.h. lakimi dysponowała AK' caiko'_Ył· Skutki· tego były katastrofalne. Tylko w Nie zostały również, zaatakowane dworce Ten ·stosune:k . do sprawy pomocy 
exe ~ozhwi;. byl.01 ~awet t:atwe. <?ałkowita I nie·kt-ó:Fych punktach, gdzie :!nalazły sie na kolejowe. W mieście Niemcy wycófując się powstania wyraził się - w apelach wysyła 
bezczynno~c, sto1ck1 spokót z jak:~m d-two · . . . . . : · . '. . • ' . . ,n h · · D · 5 6 · · AK obserwowało w ciągu kilkunastu .dni ie1scu przygotowane Gio wal-k.i oddz1aiy, z poszczegelnych ulic i' kwa'rtałc>w, ·skupH.l yc za granicę. nia czy sierpnia ro 
roz-grywające się w stolicy .wydarzenia, jest ' walka mfała przebieg rnniei więcej zgo(:lhy ię w szeregu punktó".V jak: obszar obeimu- plakatowano na ulicach Warszawy dep 
. .2l~i!askraws.~~ ~otwierdzeniem zasadń z planem. w olb~zymiej większości wypad- jący plac i ogród saski, hotel Europejsldl i sze wzywające pomocy, wysłane do pre· 
,;memgerenc11· . ktorą ~tasowano web.ee ków na wielu decydującvct odcinkach k d iasta poczta główna na pl. Roosevelta i preni„ --Chu~c:hilla. Pominięci walk rozgrywających SI'" na .Innych zie- : - , . . omen a m . • . · · . d ' lk miach mi~dzy hitioerow;ką· przemocą a blJdz nie było_ oddziałów, bą .dowodcow, Napoleona, gmach PAST .y na Zielnet. Dwo· swia orne trzeciego partnera Wie iej Tró 
ZSRR _.,. podsta-wow4 siłą w obozie sojusz· nafezęiciej zna,lazly się grupy o stanach rzeo Główny, poczta na Piusa, koszar\' zart· ki i to tego właśnie ,od R.tórego nadeji 
n!ków, która wniosła najwię~szy wkład w - - -~ · ... i- - - · -· · · • „ - darmerii na telaznej itp. n\og~a?Y najszybsza I najwydatniejs·za p 
pokonanie Niemiec. / re ni: mogft nawet kusie się o wykon-r-nle Wszystkie starannie, ; latami . układane ·moc, miałó wręcz prowokacyjną w mew · Wybuc'h powierzonych · zadań. Grupy te. jak rów· plany zawi·odły 'Il.ie zostały wyikonane. Po- Opóźnianie ·się pomocy angielskiej •Di 

wstanie w pi~rwszym - decydującym o po.koiło opinię, a przywódców stawiało • nież pojedyńczy żołnierze, zaskoczeni na zeł d · 
b . . . . . . dalszym przebiegu - uderzeniu, nie o- niewygo nej ·sytuacji. C)d dnia 9 ·sierpni 

W miarę z, liż ani a się 1 do Warna wy, ~d- 1 miescie, prowadzili do jlocy dn. 1 \91erpma było ani jednej pozycji, umotLiwiającej ih:er. rozpoczęły się zrzuty .broni, któ;re trwał 
działów Armii Czerwonej rosła w Stolicy bezładną atrzelan!nę z okien i strychów, sze działanie, nte :z;dobylo żadnego obiek· przez szereg nocy. :re kilka n?cy ent)lzia 

. atmosfera na,prężenia. której' dodatnim !efektem była„ 'panika i cał· tu, ważnego z punktu v;ridzenia1 toczą_cych mu przynipsły jednak jedno z 1"a!większy~ 
Podjęcie_ walki powgJańczej było prze- k-0Wita dezorientacja oddziałów i dowód- 1 się na przedpolach Pragi w'alk. rozczarowań. Zrzuc~na broń .i _ amumc1 

sądzone, szło jedynie o ustaleJ1ie terminu. , .,,,. . k. ~- Nie pornniei'szając bohaterstwa walcz4? miały wprawdzie duze _ zna:cze..„11e dla żo 
C '-' . . db ły . d . d ód eow ~riem1ec icn. • . .,...., b . Ierzy kt. ł , k . k. ouz1enni~ o ywa s1ę o prawy ow . - Oddziały wehrmachtu i żandarmerii nie- cych powstańców. podkreślić trre· a, :z:e o n . , . orzy z go ym1 rę a;n1 ocze ;wa 
ców oddziałów, :Przeprowadune z ramie- mieck1ej zdemoralizowane' i · oaarnięte Pil· powodzetJiu pierwszych dni po\'{stan!a za· .Qhwil.i, kiedy . bl!!d.ą tnogli wziąć ud:t!a.ł 
nla,..,._clo~ództw_a ~łl!Jwnego ·~~"- do.w6dców · ~iką, z 'łatwością dały się spędzić z ulic, dec"ydowało przede ws~ystkim całkowite ,walce. Ale wszystkim, którzy umieli 
od~m~ow (~z1elmc).,1 W, czasie ·odpraw za- j na których rozlegała się gęsta a~z ~i es z· nleprzygotowanle ~łemców do rozgrywa- chcieli myillęć, staoło s ,ię jasne, że ' zrzuty 
p~wmano, ze powstanie uzysk~ . natyc~- , k·odliwa (przeważnie z krótkiej broni) strze. jących się wydar en. ' ~ ·że POD\OC w ·tef formie i w tych rozmt 
miastową :P.omoc z zacho.du, mow1ono, d: 1 ra,ch nie Joit w stenie zm·an'ć w c „mJ 
fÓWDOCZOSnle Z rozpoczęCtf!m walk W mie• s ł I. t ' t n·e . • , l l , _:p;, t 
ście, zrzucone zosUn.ą cłesanty powietrzne , . po eczens WO a pOWS. a I ~iek •r.tuac1l pow1t.a~1a. że o?lę;ton~ St 
- przede wszystkim formacje polskie :r,J . , • -- . . . lica zas1lana z powietrza moze wytrw 
Anglii, które :i:aataku}ą wroga z zewnątrz, I · Społeczeństwo stolicy, nie orientujące I s~oc~óne na ulicach - nie ".'1edz1ano, czy kilka dni c;ifuĄej, do chwili, kiedy" dławią 
i nie dop_µszczą do zamk,nięcia pierścięnia ' się zrentą całkcawicle w sytuacji na fron- ni7 .iest to lokaln~ ~tr~elan~na. . Dapie:o ·ją pierścień zostanie rozerwany' przez A 
wokół miasta. N~ekt6rzy z wyższych do- 1 cie, alarmowane wieściami o .szybkim zbli· dz1en następny, zniknięcie N~e~cow z µhe, mię Czerwoną. Stało się .do:Pier teraz ;8 
wódców zapewniali, iż powstanie 'wybuch- I żaniu się Armil Czerwonej, żyło w stanie opanowanych przez_ powsianco.w, ,spowo- ne dla wszystkich, rżą Warsuwa może b 
~~ przy równ~czesnym współdziałaniu Jot- rądosnego podniecenia. _ · dowało wybuc~ zapału ludnośc1, ktora ma· wy:iwolona nie przez A.K„ nie przez Angł 
mc\wa sowieckiego. ; Powstanie, o którego przygotowan(u so~o .PrZYJ>.t~p1ła do obran:.i: op~nowanyc~ c.zy Amerykę, . lecz jedyni'e prze; Ar 

Pierwszy' term·in' ustalony został na noc· wiedziaY w· Warsza~ie każdy, padło na d.zielmc. 1~ nibsłyC:adą ~zy.b~ośeią P0PJZ(' Czerwoną. Stało się jasne nawet dl& n 
z 27 na 2B lipca. · l,>owstanie wybuchnąć mi~- 1 grunt wyjątkbwo podatny. Dla wszystkich eman? u ice ary a ami, o pan o ·o Y bardziej otumanion eh iż ~·li Armin c e 
ło przed ilw:tem 'i zaskoczyć śpiące 'załogi było jasne, że z.a 'klika dni wkroczą do przec:wcz~łgowe, przyg?towywano si:rzęt wo a nie do Y. ' ·l . „ z 
niemieckie. Poprudzająeego dnia termin Warszawy wojska sowieckie, dla wszyst- przeciwpozarow_y, orgamzo:wap.o druzyny n z ła .wpo.rę złam~~ ~inu obro 
ten odwołano. pl.'zeiiuwając 'go 11a no'c: z kicb był9 równiet jasne, te- nie mo:!emy po- rat~lcze, sa,nitarn~. 2l zęto pnygotowy- niemieckiej, ·nad Stoijcą zaw1snie śmierć. 
niedzieli na. p~niedzlałek (30'/31 lipca). I ten z~sta.C bezczynni, ie musi.my payczynić się 'orać się ddo_ 0bi;lpa1r~:a ksz
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t . t ł d ł Wś ód t b A"' d 1 . . St 1· . . ć benzynę o ute e... t re m'.t& y sta s ę k ł . . . ermm zos a Q wo any. r sza u ""• .o wyzwo en1a naszei o icy, musimy wz1ą h 1 'h k 1 6 1 . k'ch a y ~nę wreszcie uznania; słyszało się jak również wśród czynników politycznych • odwet za krew i cierpienia pię.clu lat oku- postrac em sta owye o os w !1 emiec i · • 
delegatury, wystąpiły poważne rozhieżnośr'' pacji. · · Młodzież i męiczyżni w .gile wieku, kó- w . rozmowach W schrona~h1 , w wypowi 
ci co _do terminu wybuchu, - jak również Wprawdzie propagan~a reakcyjna stra- 'bfety poszukiwały punktów . werbunko- dzrach prywatnych przywodcow obozu Io 
szeregu polit!CZ;11YCh . zagadnień, . ?;wiąza- szyła „bolsze.:rikaml", 'Sybirem i 17:tą repu- ~ydh. Nie było niema~ czło~ieka, kt~ryby dyńskiego. Ale n~e uznała ich reakcyji 
n~~Jt z u1awn1eme~ się apa~atu władz · cy- bliką, usiłowaia zmobilizować 6połeczel\· nie zgłas~ał gotow'?ści wal.ki z b:omą w propaganda. Przytnanle • się do tego, był 
~ilpych. ·W ostatni'? decydu1ącym momen- stwo przeciwko Zwii\zkowi Sowjeckiemu, ręku .. -Zapis~wa~p 51~ po p~eI'wsze1_ napot· hy przekreśleniem ideologii obozu Jond 
cie, tuż przed zaji:onczeniem (jak sobie wy- obejmowała ona jednak dość wąs'kie kręgi ka~e1 or~an1zao11. ~01skowe1, przede. wszy- -, . . „ Y 
obrażano) wyścigu do władzy, wzmogły pQlityczne . zorganizowan~oh. M sy robot- stk1m, z~s ~o takie). któ~a mogła dac broń„ skie~o, bJłoby. szerze~lem sympatii 
sit . antagonizmy między_ poszczególnym! nicie w olbrzymiej większości I wyczeki· Zatarł się n1e~al · całkowicie w oczach. spo: Armn Czerwonej, ci kt.orej społe.czeńst 
grupami y.rewnętrz londy~bldego obozu. wały wyzwolicielki _ Armii Czerwonej, łec~eństwa p·ohtyczny cha;akt~r orgamzacJ; ,c>czekiwałoby już legalnle z „pozwolenie 

Są $lady, że pewne czynniki ,- przec;iw· - przygq.towywały ·się samorzutnie do. jej po- wo1sko.wych. Wy~daw11łi!I, się, z.e ~ obec17e1 władz" zbawieJ.?,ia. Na to przywódcy iść n 
stawJ...ały~się wy.buchowi p~rvłstania w mieś~ wita71ia. ł , l ł • . . W . cdhwilti lkkażda I~oi_skcf·owa odrgna::ieizaciaw:l~ęJe; chcieli i nie . poszli. Napaści na Zwłąx 

1 . . /, . . . P1erw.sze strza y, ro~ eg y -się w arsza· en y o ce i 1e no za a 1 - _._ • 
ce, przy czym w rowne1 mierze chodzie wie dn, 1 sierpnia,! '%aniep"Okoiły tłumy za- Niemcami. Sowiecki trwały nadal, nadal trwale y:kal 
mogło o odpowiedzialność ;..a to posUl'lię- · ' wanie Polaków współpracujących i wsp 
cie, jak 1 o· chęć pozbawiellia kliki, skupi o- Stanowisko Armii , Ludowej walczących z naszym wschodnim sojusz 
nej w.okół Bora-Komorowskiego, możności , klem. · · 
odegrania· decydującej .polityczne) roli. - Armia Ludowa., dowództwo warszaw- I powstanie, zarówno co do swego charakte, Szybkie p·ostępy1 aliantów w 'kie run 

Po pdwołaniu drugiego terminu zdawało skie, zaskoc'z·o-ne było wybuchem całkowi· ru jak i momentu, w którym winno byt': Paryża, o·bu!ziły nad.zieje, że m'Oże wbjs 
Cie L'ucizi"e ro~proszen1' byli' P" różnuch pod1'ęte, nie może 0 k!erować :się przesłan- • ~ę. że powstanie przv.bier. ze ~nn• formę. ' · „ · ,., i angielskie zdnżą u'-ie„ Arm1·ę c•erwon• · ' . „ dzieln!Cach, odcieci od dowódców~ od .bro- kami politycznymi, lec_z wyłącznie militar- „ „ „ „ „ 

Paktem jestr że w ciągu dwu nocy {z, 30 na ni. Spowodowę.ło ·to opóźnienie ujawnienia nJ[mi. Przyświecać im może tylko jeden ;-ajęciu Warszawy, może Niemcy ~ała 
J 31 .i 31 na 1, sierBnia} nielctóre oddziały się i u13tosunkowa~ia do zaszłych wyda- cel: przyśpieszenie wyzwolenia St~!icy się w~eśniej i stą~ obtędne i z·brodntt: 

wyszły z miasta pnrez. Bielany ~ Nllocinf w rzeit. ~ prze·z współdziałanie z Armią Czerwoną. życzenie, a.by walka w Stolicy przeciąg 
Id AL · · ł · · d d Za:oszcz·ędziło·by to miastu strat i zniszczeń. erunkli Pus::r;czy Kampinowskie1·„ . , nie przygotowywa a· się nig Y o la się 1·ak n"idłtiżei·. 

lk • ń h · „ · któ Walka, która negliżowałaiby potrzeby Wy· -. Termin ostateczny-, _ dzień 1 sierpnia u- wa powsta czyc w m\e..cie, re uwa- k · · · k' · Organ delegatury, ,,Dzi·en· war"•zawy" żała , za poz·bawlone ist·o ego sensu stra- ni ające z sytuacji strategiczne1, ieru1ąc „ 
st-afo~y zo~tał .pod wpływ~m dw~· okolić~- tegioznego, . t.zn. cech 'Sll;utecznego wspó-ł· się takimi czy innymi motywami .politycz- dnia 14 sierpnia, posuw~ się tak daleko, 
ności. W m?dz1elę dn. 3p hpca ~ozeszły ~nę działania z atakującą wroga Armią Czer- nymi, musiałaby· pociągnąć za sobą jak b-łogo„Jawi Niemców za to że zatr}; 
w Warszawie wieśol o pąjawJemu się czoł- k. ·1 •t b ł d najbardziej katastrofalne następst\'la. . ' . • ym 
gów iowieckic'" w lf'"siedżtwJe pólno„„o. woną. Wszyst ae Il y n rzucone y y o ofensywę sowiecką, nażywę. to „nowy ~ „ - akcji dywersyjnej. pr:eclwko liniom komu· Dlatego też dowództwo AL, potępiając d 
w1chocłnfcb przedmieść Pragi ortz o pani· nllricyjnym, . waźnlejszi•111 posterunkom, samą inicjatrvię powstania, potępiając ce; cu em nad Wisłą"(!). ,,Ofensywa sowiec 
ae, która ogarnęła oddziały niemieckie. miały :za zadanie dezorganizować tyły fron- Je., jakie zostały mu z góry narzucone - - piS.ze dalej wspomniane pismo -
Diugą, okolicznością była :iapowiedziana na tu. To też ·oddziały At.I. w&rbowane i szko• sta11ęło do walki razem z ludem Warszawy, daje większego wyniku'.„ patrzAc dalej m 
~11ień 1 sierpnia wizvta Mikołajczyka w !one -w st6li"&y, przerzucane były na Lu· poszfo, jako· część społec.i:eństwa 'Stolicy, simy sobie życzyć by walka r~zrastała 
Mosk~~e. Wybuch powstan~a w Warszawie belszczyznę, Podlasie. Kielecczyznę. W bronić ludność i miasto przed zagładą. PQ- i trwała' jak najdł~żej. Kazd b . d . 
wyrazme '<>Znaczał przesunięcie się oflrod· mieście natomias't było ki~ka oddziałów szł9 zadokun).entować na barykadach Woli w m . . . . Y owtem. zi 
ka dyspozycyjnego w ręce czynników woj- .gpełniających specjalne zadania·- atak{ 11a i Starówki, że żołnierz -Armii Ludowej zdoi- .z acma po~y~~ę , i s1łę naszych so1usz 

, sko.wyoh, że władze cywilne, rząd emigra- ważniejsze obiek~y, eksprowlacje itd. Zgo- ny jest do najw~szego · heroizmu i naj- kow zachodnich , „ ~ 
cyjny f4ktycznie nie maże w tej I c;hwlli de- dnie z tymi wytycznymi At nie dysp·ono- większych ofiar. Wprawdzie Warszawa została -zburzo 
cydować 0 niczym. wała na terenie Warszawy większy~! si" ' Dowództwo AL, rozllmiejąc ,kortieczpość Gruzy i ~płomienie •zatarły wiele ślad 

łam!, tym bardziej' ,że w prz,eciwsta~ieniu jednolitego kierownictwa nad całatlcią ope- d · ł I · h W przyszłości , dokumenty i zeznania do AK broni swej nie agazynowała do z1a a no!ci tym wszystkich, którzy wie: 
odp'ow!edzie:lnyp i kierowniczych postaci· specjalnej o~azji, lecz używała jej stale do racji. lojalnie · podporządkowało się pod let:r;iią pracą_ wiedli Po-lskę do ,zguby, 
ozwolą, być może, ustalić, j~k odbyło się walki z okuparttem, wy,..syłała w P.Ole. względem taktycznym dowództ~o AK I Po- wystcvczy jeden ocalały strztll> t>isma, 

ogło~zenie ostatecznego terminu wybuchu. Zarówno dowództwo Armii Ludowej jak dobnie podpprządkowały się oddziały PAl. sło.wami wyżej zacytowanymi, dla sfor 
Stwierdzić trzeba, że tylko część oddzia7 i demokratyczne czynniki p'Olityczne, sku- Rozproszeni po mie-śąie i zaskoczeni łowania straszliwego aktu oskarżenia p 
łów AK była o tym termfuie powiadomiona, :pione w KRN rozu111iaJy g~ę i dążenia obo· wybuchem, żołnierze AL często ni~ · mogąc ad{esem tych, 1 którzy powitanie wywoł 
żG znaczna, oSięgająca połowy„ część .od- zu l~nd,yńskiego, znały Zfłmiary wywoła.nia nawiązać kontalctu z włłisnymi. oddziałami k~órzy_ 'narzucić mu u•iłowfli taką ideoJ 
działów, była za:skoczQ.na wybuchem w sta- powstania w mieście i ;iiedwu:i:nacznie u- wstępo~ali do ·oddziałiw AK, aby później g1ę. 
nie rozproszenia, bez broni, która znajdo- stosunkowywały się dei tych planów. Prasa po uzyskaniu łącznośc( z . własnym dą_- • Najwiernląl możnal?y to 
dowała się często w: odległej dzielnicy. obozu demokraty'cznego wskazywała, iż wrildztwem przejść d9 własnych szer'1gów ' Warszawa, . społe~zeństwo Stolicy walcz:; 

Fakt ten, na ogół u{ało· znany, rzuca nie· F - d Z h d z Niemcami, walczyło z krwawym okupe 
zmiemle jaskrawe światło na genezę pow- , rontem o ac o u tem, 1który wymordował- ponad s milion 
stania warszawskiego. Zanim uzyskamy · 1 h d k 
mo"'nośo' zupełnego wy1'asru' ·en1·a •ych oko- - N dł d b h . b , r d _,_ l „/K ·11 . r b i " . naszyc 'ro a ów. Pod osłoną tej walki, P „ , a ugo prze wy uc em o oz ·on yu- na on, ., zas1 1ą 1 uz ro , czr-n1ąe z nie! 
liczności, należy przyjąć ·hipotezę, iż .o po- ski tworzył zarównb w.śród oddziałów woj,_ tamę przeciwko dalszemu pochodowi Armii osłoną barykag, na ,których ginęli bohat 
wstaniu zadecyClłowala jedna z grup, praw- skowych jak wśród Judnqści atmosfer.ę cał- Czerwonej na Zachód,, Zapewniono 0 set- scy powsta11cy - sztaby wojskowe i po 
do'podobnle najbardziej czująca się na si· kowitej peV'rnośoi, że powstanie z-0st~1e kach samolotów .. k•óre padł.cą na pomoc, tyczne prowadziły własną of.ensywę w 
lach, współpracująca bezpośradnio z Sosn- poparte przez moca•stwa zachodnie 'w ta· przypuszcza~o. ze Anglia tu właśnie zech· nym zwróconą · kierunku„. ro::wijaj.f ple: 
kowskim, klika otaczaj1JCB Bora, którr. dh; kich rozmiarach. ·'które pozwolą n,l! cd~:g• ce -prze.tzuctć oddziały polskie, stacjonują· . _ . , .• . , 
siebie wygrać chcla•a wszystkie atuty po- rac doniosłą, militarną rolę'. Zwolennicy ce na wyspach brytyj!!kich. W~Jny mię~zy . wschognlni. i zachodni 
Utyczne. Klika ta powziąws,zy deciyzje. ro- Sosnkowskiego i Bora byli . przekonani, ie Dziiś wiemy, że wszystkie obliczenia na so1usznik11mi. 
zesłała wiadomość własnymi drogami, orni- tµtaj właśnie Anglia, ratując swoje frpływi pomoc ·i współdziałanie_ Zachodu nie byty 
!aJąc ogniwa dalej od niej stojące. ' środkowej Europie, zechce 9neeiw11ta· niczym wiącej, jak tylko oddawna pod1y-

W ten sposób powstanie wywołane zo- Zwięzkowi Sowieckiemu, oprJ;e si~ c:aną nadzielą naszej reakc:łJ na konflikt 

r· 
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Ballada. mieszkaniowa· 
ródl rodak do oiczy;gny 
na vrolJlem trafił ilowy: 

Gd~i<() zamieszkać? - Wiec 
rosi Urza.d Mieszkaniowy. 

le Urza.d, jak to wiecie, 
'ie przejmuje sie zbyt wiele: 

o przydział 

Trzeba szukat, aż... znajdziecie; 
k znaidzi>ecie - to przydziele! 

„ 

GŁOS ROBOTNICZY Nr. 43 

Zjazd !yrektor6~ i lekarzy ~aczel~ych 

Ubezpieczal i ,o Ecznych w Polsce 
• 

Jak ulepszyć organizacię i lecznictwo. - Brak lekarzy i lekarstw. -
Ubezp~eczalnie obeimą również wieś 

oszedl rodak blll(lzlć w.kolo 1 

ulicy do ulicy... . . 
Wszedzle na.vis tkwi na 8ramie: 

Dnia 30 lipca br. rozpoczął się w Łodzi w I nie stanu organizacji i .lecznictwa Ub~zpie-1 czas braków był niewłaściwy stosunek pra. 
gmachu przy ul. Przęc!.zalsnianej ogóinokira- czalni ~połecznych, które muszą w obec- codawców do instytucj'i _ ubezpiecz.eń społe­

jowy zJaz'Cł dyrektorów l lekarzy naczel- j nych warunkach spełniać swe zadania tak, cmych, oraz przeciążenie służby zdrowia 
nych Vbezpiec:r,alni Społecznych. aby przyniosło to jak największy pożytek biurokratyzmem. Dziś · mim~ br.aku li!<)!drzy 

• Na zja7'd przypyli: wiceminister pracy dr I mas~m pracujący.m .. Wyda.j.n·o~ć bOl\Y'lem pra~ (z 13,000 lekarzy czynnych pr~ed wojną po. 
Giebertowski, wiceminister zdrowła dr l'tio- cy, a co za ty::::i ;dz.Hl, wzmo,zeinie produkcji zostało , zeledwle ok. 6.0110), mnne> %'niszcze· 
rzycki, dyrektor departamentu Ubez:p'iE!C?:eń i za:1c7.·ne jest w duiym •Stopniu od sianu zdro- llli,a i zr111bowaaida przez O!kupain1a ur~ądz.eń 
Społecznych dr Altman, dr Mierzecki z Mini:. wia robotników i od opie.ki jaiką im w tym lecznic i sanatoriów, musimy z ~I najwięk. 
~terstwa Zdrowia, szef służby zdrowia na kierunku zapewni lecznictwo społeczn6. s.zą ·energią przyst~p~ć do odbudo~y leczni. 

ie ma mieszkań w lwmfonicy!" 

opod'fil 'gdzieś szavrolWl'ż,k 
yleguje sie w tym czasie miasto ~dź płk. Walasiłow, oraz dxrektor~y O przedwojennych brakach tego lecz.ni- ctwa s~eczneg~, tak ~y mog:o ogaii:nąć 

i lekaTz•e naczelni Ubez.piecza.lni Soołecz- et .• ił b€ . d M' • k" Ub wszystkich pracuiących, wraz z ich rodzina. 

oh l . • · .wa ~~w. 0 
. zerrue . r. ierzec 1

' . ez- mi. Musi ono sięgnąć r6wnież i na Wiei J luksusowym, swym lokala. 
- trzy iwie ma w zapasie! ny z ca.ei Polski. pieczeni me mieli zaufania do lecznictwa · · ' 

•nr • . . . . · którą pozostawiono da'W111iej poza nawiasem 
~vv. D. Celem z1azdu było omówienie i ulepsze. spo~ecznego. Powodem istmeiącyoh wow- !kl h d b od . . k' d . . d 

HlllmH111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111H111111H11111111111111111111111111111111111111111111111111111i111111111111m1111111111111111111111111111111111i111111111111111111111111111111111111111111111H1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;11111111:111111111111111111111111111111111111111111111111:n11:1111111111 wsze c ':o 0 r zie1stw, 1a ie a.ie w,ie za 

.s, w' 1· et11· c r· -ob'otn· r1· czy' .eh ~!:;:aa;ie u~~:;:~~ :ó!~~~d~a~o:;~ę~~~ • opisy d~tkliwie we znak•l. 

onkurs wykazał ·dużą ~taraąność i inicjatywę robotników. - Konieczna 
Apte<ki Ube:1;pieczaJin'1 Spolec7.inyeh nie 

otrzymały dotychczas odpowi·ednich przy. 
dzi11łów, choć nal1!żą im si.ę przetież w 
pi-erw.szym rzędz·le. Tę najbardziej palącą 

kwestię poru"Szają w swych reieratach' dy­
rektorzy 1 lekarze na~elni z placówek we 
wszystkich miastach polskich, a po-moc .le­
karska musi się stać przecież służbą spo-

I jest pomoc fachowa. - -Czekają na artystów i li~eratów 
16 lipca rozpoczął się konkurs robotniczych świetlice będą t~orz)!ć zespoły muzycme, które 1 Elektrownia- wykazała także dużo dobrej 

ietlic w Centralnym Robotniczym' P>omu Kul- podniosą kulturalny poziom w świe!licach. Na )VOli i duży nakład pracy. Wyróżniła się orkie-
p"rzy ul.#Piotrkowskiej 243. W olimpia- uznanie za swł ,pracę zasłużył Grabowski, dy- śtra dęta pod kierownictwem Włodarczyka o­

ie brały udział następujące świetlice: Po- rygent chóru, z wykonawców wyróżniła się raz soliści:sknypce - Wieczorkiewicz, forte-
ańskiego, Geyera, Boufe'go, Centralnego Maria Pakula, dobra recytatorka. pian - świdersld. 

rządu Przemysłu Włókienniczego, Eitingona, Trzecią nagrodę (Komitet Wojewódzki ' . świetlica Ratnisz samorzutnie zgłosiła swój 
bryki Nici, Plichala. I Pańśtwowej Papryki PPR) otrzymała świetlica Centralnego Zarządu udział w konkursie. świetlica ·ta wykazała du­
ar?tów Elektrycznych, Elektrowni, Fifbryki P,rze~yslu Włókienniczego. Treść skeczów, pio- żo dobry~h chęci, posiada dobrych wykonaw­
rpisz. Występy odbywały się w ciągu dwóch senek i deklamacyj tego zespołu była aktualna, ców. lecz daje się tu dokładnie odczuwać brąk 
odni (z .przerwami), wyhi.)d zostały ogło- d.owcipna, z.wiązana z życiem zakładu„ Nume.ry f&chow'ego kierownictwa. Próby doboru tekstu, 

~eczną. , 
Na zakończenle pierwszego dnia e>brad 

odczyt.ano sprawozdania dyrektorów i leka. 
rzy naczelnych Ubezpiecza.Lni Społecznych 

dotyczą°" organizacji lecznictwa: 
ne dnia 29 lipca. Sąd konkursowy skła" b d „.,,.1 d l t ck R ' · d b " d 

ł się z przedstawicieli świetlic, Rad Zakłado- ~o rze opracowane po ·-~ ę em i _er~ im jak naprzykład " os111emy o ro oty ' są o-
1 dobrze wykonane, znalazły zywy oddźwięk u wodem · dobrych chec) zespołu świetlicowego 

lllUlllllllll!lllllllllllllUlllllllDllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllll1 

Zachód czeka ·na fachowców eh, prasy, oraz kierownictwa Centralnego 'Publiczności. Wyróżniła się autorka licznych · · · 
botniczego Domu Kultury. tekstów .:.... Konopacka. , · Błędów dotychczasowych świetlice unikną 

WARSZAWA (Polpress). Ministerstwo 
Pierwszą nagrodę przechodnią. ufundowa- Czwartą nagrodę (Robotniczy Dom Kultu- przez współpracę z fachowymi instruktorami 
przez Ceryralny Zarząd Przemysłu Włókien- ry) otl'zymala fabryka Poznańskiego za bogaty Cen'lralnego Robotniczego Domu Kultury. Aprowi2acji i Handlu podjęło· kroki, ce-
zego, otrzymała świetlica Qeyera. Zespól I program i duży n?.kład pracy. „Marsz Pracy" w w.yniku konkursu świetlic łódzkich nale- Iem skierowania pewnej liczby fachow· 
yera wyróżniony został za całość swegit pro- świadczy o zainteresowaniu świetlicy dla spraw ży podkreślić . znaczenie samorodnei twórczości ców w dziedzinach aprowizacji i h'andlu 
mu, na który złożyły się tańce, pieśni, ske- społeczµych. Na wyróżnienie zaslużyb Majkow- i złożyć im życz~nia dalszej owocnej pracy. 
i deklamacje. Sąd podkreślił znaczenie pra- ska. Zwrócić jednak należy tej świetiicy uwa- na tereny odzyskane. Aby zapewnić do· 

kierownika świetlicy, ob. Trzciflskiego. Naj- gę na .staranniejszy dobór programu i na pod- W 'przyszłości świetlice winny dobierać re- pływ odpowiedniego elementu, posiadają-
szymi wykonawcami byli: Pilarski _ reży. niemre poziomu zes;włu śpiewaczego. pertuar staranniej; treść widowiska świetlico-
zespoht, Pilecki, Golc; ~ wyróżnienie za- Poz6st~łe świetlice otr-iymały faty pochwal- wego powinna hyć odzwierciadleniem prnce- ceg~ obok kwalifikacji zawodo\vych, rów-

zyli Zmurlm, Romański (baryton), oraz śpie- ne. U Eitingona podlireślono znaczenie samoro- sów politycznych i społecznych, które zachodz'.l nież niezbędne kw.alifikacje mor_ alne, prze 
a Z. Weinholt. rane numery wysta- , 

1 
w środowisku robotnil;a, jego pracy, nauki, 

ne w !foale pop:su: skecz: „Piekło", pieśni dnej pracy robotników. dobry pomys rewli, światopoglądu. Zabawa jest nieodzownym prowadzający wspomnianą akcję wydział 
wykonaniu Pileckiego, chór i~welersów wiersz ułożony przez robotnika Ferstera. czynnikiem świetlicy, lecz ele'1\entem zasadni- inspekc)i terenów odzyskanych nawiązał 
arcik muzyczny") wywołały wielkie uzna- („Wspomnienie z Oświęcimia"). czym winna być praca wychowawcza i spo-
publiczności. Fabryka Nici dała tylko tfińce, lecz i tu nale- łeczna. Nie pojedyńcze talenty świadczą o po- kontakt z zainteresowanymi władzami, 

ży podkreślić samodzielność pracy świetlicy. ii:iomie artystycznyrv 'świetlicy, lecz planowa partiami politycznymi i szeregi~m insty-
Dtugą ·nagrodę (Wojewódzki Komitet PPS) systematyczna i kontrolo\vana pra<;a zespołowa. 
zymał zespół fabr:l[ki, Boil!e'go. Ta świetlica Plihal dał tylko chór, lecz praca jego była tucji. . . 
kazała dużo staranności \ł' doborze poszcze- samodzielna i na niezłym poziomie. Wciagać jak najwięcej członkóv7 do aktywu ., 

1 
h Ó D • t " T ś · tl' ' p b k" A ·t · El kt h 5·„,i·etlt'co"wego oto zadanie świetlic'.' na nai· - Celem unikniecia nieporozumien, na e-ye numer w rewii: ,, wa wiary u. wie 1ca a ry 1 para ow e · rycznyc -: . -; . . -' . _ . . , . \" . . . , 

a, „Bohater Westerplatte", „Hymn Maryna- bardzo starannie dobrała repertuar .i'\\odlitwa" bhzszą przysz!osc. Skoordynowanie wysiłków zy CJ.adm1emc ze ogłoszeme nie Jest ·rOW• 
", inscenizac1·"'.ludowe1' enki ,,Umarł Ma. Tuwima la<' nie doczekał" N~z Marsz•• z działalnością CeJitraln~go Robotniczego Do- ' . . . . M' . 

I" ' „,..., ' " · · · I K lt •d l 1t t p- d ·' b · ·ę noznaczne z zaangazowan1em i ze ma· 
k, umarł" świadc;zyly o umiejętności doboru świadczą o dużym zainteresowaniu sw1et!tcy mu u ury a epsze, rezu .a Y. 'zy a!a .Y si - . . 
atyki. „Umarł Maciek, umarł", powtórzony sprawami społecznymi. Na uwagę zasługuje b~rdzo P0!11oc ar.tysto.w ~awodo~ych i l'.tera7. I sterstwo zastrzega sobie prawo dokonania 

finale popisów, WffWOlał burzę oklasków. Z utalentowana robotnica Gtiatt\kówna. W nume- t~w. Jest i.eh w. ~odzi ba.~zo :-V 1~Iu, a~e .iakos wyboru między zarejestrowanymi kandy• 
!kim aplauzem został także przyjęty kwar- rze Chrzciny" wynagrodzona została burza o- me okazują zam,eresowania zyc1em i prac11 · 
kamerąlny. Za przykładem Buhle'go inl)e klasków. . · kulturalną robotników. W. Zaw. datami na wyjazd. 

L-owcy w poWstaniu 
. , . I 

·starym Mieście taki brak zieleni i drzew- j zajmują domy, sąsiadujące z barykad\ 
wskazał w stronę Wisły. Przez lornetkę Stacha. . 
dokładnie zobaczysz: Nier,1cy opalają się Bronić' sloę, czy wycofać~ 
na tamtym brzegu. Ale to llic, my będzie- Broni<: się! - to de·cyzja Stacha. De· 

KAJTEK I żyje? Czy wycfostał się z pierścienia "Ota-
.Maleńka pękata figurka pływa w nie- czającego miasto? A mote, jak niejedei:i z 
ckiej „panterce". Małe sprytne oczki, 1 jego kolegów - gazeciarzy warszawsk1c,h, 
katy nos. Typowa twarz warszawskie· dzielny-::h powstańców Warszawy, - uezy 

my tam niedługo. ' cyzja mocna, pewna, nienaruszalna • 
Potem widziałam go -po raz ostatni. Le- - Na ucieczkę jest z.awsze czas. ~-

żał "w prostej, i;osnowej trumnie. Piękne żymy. Droga_ jest przecież w~a za nami. 
ręce o długich palcach, ręce, które tak mi- A przed nami walka. - Zostah:. . . 
łośnie trzymały PM, leżały feraz juź spo- Niemcy maj~ swoją taktykę, Zajechać 
kojne na zaw,sze. Ktoś położył mu wiązan· 80 - 100 metrow od domu i ostrzeliwać 

gazeciarza. To Kajtek. Przyszedł nas się w szkole kadetów na „prawdziwego" 
nego z )?ierwszych dni powstania. · żołnierza. 
- Obywatelko, chcę do Armi.i Ludowej. tĄRł.OK. kę kwiatów _ kwiaty, których już nikt nie go z czołgu: Ostrzeliwać do ruin, do za,. 

A co będzieSŻ u nas robiH 
Będę roznosił gazety. 

I_ Kajtek stał się kolporterem prasy Al­
ej. Zaułkami i podzie:rpiami Starego Mia­
' -poprzez gruzy i ruiny Miodowej,41Przez 
e świszczące na Placu Teatralnym prze· 
ał się codziennie Kajtek z paczką „Gło­
Warszawy". Docięrał. Twarqa, Królew· 

, Grzybowska ocze~iwały Ka1tka. I Kai­
nie zawodził. . 

„Starówka''. była już odcięta ot:ł śród­
ścia, ale Kajtek znał tajemne wzejścia, 
ziemne korytarzę, piwniee, kanały, Co· 

ennie przynosił sprawozdania: 
- Obywatelu poruczniku - grubymi 
!onym głosem - m~lduję, na PJacu że­
nej Bramy był bój. odparliśmy Niemców 
i dodaje cieniutkim głoi\ikiem: - nie 
tam wcale straganów - pobite. 

Ale nadszedł dzień, kiedy Kajtek nie 
gł się przedostać! - Niemcy obsviwili 
ejścia. Kajtek staje się łącznikiem na 
·ykadzie. Odtąd pękat'a figurka w obszer_ 
h spodniach i jaskrawo - czerwonej 

1stce na szyi toczy się nieustannie z ma­
ynu na pozycje i z - powrotem. Zanosi 
elki przeciwczołgowe. 
Nadszedł „wielki dzień'' Kajtka. Kajtek, 
sąc na p·ozycję normalną porcję butelek 
alających, zastał na barykadzie tylko 
6ch żołnierzy. R~!Szta padła. Czołg pod· 
żał już blisko i zfał ogniem. Kajtek zo-

. Aż do przyby~a pomocy butelkami 
strzymywał natarcie. Celnie l,eciały bu­

i z poza barykady. Celnie mierzył Kaj­
: - Bo mało mamy tych butelek, więc 
ba oszczędzać - . meldował dowódcy, 

. szcze: - zabiłem szkopa sam, przewró­
się i skonał odrazu. 

Od tego dnia stał się Kajtek prawdzi­
żolnierzem, przeszedł przecież chrzest 

owy. . 
ię wiem, co się stało z Kajtkiem. Czy 

Przyszedł do nas 2-go sierpnia. Sztab umiał nazwać po łecinie. głady ostatniego mieszkańca. A potem 
nasz 'mieścił się wtedy na Piwnej. Wejście STACH. przeszukać ruiny. 
było ·od ulicy. Pamiętam, dzień był desz- „,l'viały Stasio" _ talt gÓ naz}'Waliśmy, . Jeśli znależli _jeszcze kogoś! at~o nie zd'" 
cz'Owy, na stole paliły się świece. Czeł)aliś• choć miał z góra 1 m 70. Jasnowłosy i ja- zv:ł. w porę uciec, rozstrzeliwali go na 
my na powrót łącznika z obydwu barykad. snookl, 0 chłopięcej. prawie dziecinnej m1e1scu. . . 
Nagle otwierają się drzwi. Wtłacza s'ię lu- twarzy. Kiedy przyszedł do specjalnej dru- St~ch z walące1. się bary~adr jednym 
fa od -PM-u, potem sam PM, ;a nim coś żyny AL-u, miał niespełna 16 lat. skokiem znalazł si~ w pobliskim;, domu. 
dużego i uerokiego, owiniętego w pele- famię,+am jedną s~oneczną niedzielę. Te;:~z p~dt. dom za1echał . „Ty'flrys . Prze· 
rynę. Ktoś zapuknl w umówiony sposób do drzwi. razh~Y: sw1st kul z p~bhża i huk wal11-

- Żarłok jestem, / gdzie dowódca? - To Stach. Pn:yniósł ',,pońc::ochv" do gra· cych. się be~ek zagłusza1~ wys~r~ałY:· Trze7 
Spod peleryny wyłaniają sie okrągłe oku- natów. Ale jeszc::e czegoś tam szuka po ba się .skr~c .. czwa!te piętro 1uz się. palt. 
fary nad czarnym! jak węgiel oczyma i wą- kieszeniar:h. Zliale.:d. Malei\ka, b!eło·czer- Kurz os~ep1a i dusi, lecą c~gły z pierw. 
skiml czerwonymi ustami. wona wstąY.ec;;'rn _ Krzyż Grunwaldu. szego p~ętr~. Futryny. z. hukiem wystrze-

, Słyszeliśmy o żarłoku, legenda tworzy- ~ , . , . . !iły w powietrze, pali się cały dom. Po· 
ła się wokół niego. Jak to sam jeden, - . - D0~\i6łem K~zyz G~n.Naldu , Jeden z wstańay schodzą na sam dół, na parter. 
nie ,nie sam. był ze swoim PM-em, zlik'Vl.•i- prerwszy~n . - ~cho m.0 •:•1• a. p"Otem - Na ·chwilę ogarnia ich uczucie pewności: 
dową.ł dwóch gestapowców. Jak w czasie Wanda W asilews .• a ma i 1a tez dostilłem. przecież to parter, zawsze zdą.żymy je­
rewizji w tramwaju steroryzował _żandar· śmielif:!ny się vrtedy wszyscy i przypo· szcze wyskoczyć. A potem świadomość: 
mów i uwolnił wszystkich zatrzymanych. minalH;i~;\y sobie, ~dzie to Stach walczył. 11a jezdni są Niemcy.' 
Jak sam lub ?:e swoim oddziałem szedł na Wiosna !94~„ S' e!ch był w oddziale s!yn- A Niemcy uznali za _,st~teczne przy- ' 
najbctrdziej śmiałe akcje i, co było naj- nego Ku~7. Kuba planuje :wvpad na po· gotowanie artyleryjskie. Dom leży w gru· 
dziwniejsze, zawsze się udawały! Mówiło sterunek :rnnclarm.~rn. Stach i Kuba w mun- zacłi. Ociągając się, wyłażą z czołgu. 
się „odważny, jak żarłok", alł;>o nawet „to durach SS na. samochod""ch. A pod budą Stach z trzema -towarzyszami staje ;a 
się mogło udać tylko żarłokowi". gwardziści. Otacz?.j ą po::tcrnnek ±andarme- „osłoną", za paląc(l się , belką. 

żarłok otrzymał dowó~ztwo brygady na rii. Szkopy na wid0l; gwa~cl.t:: 1 stńw t;zęs~ _ Uwaga _ mówi Stach cichym gło-
tak zwanym ,.Piek!ełku''. Padł rozkaz: w sie ze strachu. Podnoszą r P, ce do gory 1 sem - trzeba ich dopuścić jak najb,liżej, 
ciągu 24 godzin trv1ać na poste:-unkul W dają sie prow~dz' ć jak barany. Szvbko a potem obrzucić butelkami. Nikt nie od-
aż5ej s;:hwill być czujnymi Bronić pozy. I wraca Stac.h clo !::su. A P. otem lnebaby powiedział. Tvrar:?:e chmurnieją cora:t bar­

cji do k-0ńcal I żarłok nie schodził z po· wyliczać pb l:olei lasy b<'Ó~ińs'~ic, lube!- dziej. bo 'tchórzliwa myśl ,.,rzebiega naraz 
sterunk\i. Niemcy kilka razy w cią9'u dnia ~kie. W}'Szl<:owslrie i ,.·r;·rszcie Warszawa. wszystkich: a może dać spokój. Może nie 
podteżdża:i czołgami pod barykad?,, za- $\ac!?- )•!erze qrh:i·~ v1 wielu likvrid,acjach zauwt\żą i przejdą, to zwieiemy. w Sta­
wsze. żarłok witał ich ogniem ze swego S:!" . ~'•'.:.„, i gcst~ro·;rców. chu decyzja I"Qdzi się szybko i jeszcze 
PM-u. Pr-:: r' ~ ·:i oc··--1'-,n· c. s·.a-:~ IE'rJe:-1 -: p ierw- szybciej zmienia s:,... w czy:n. Butelka leci 

P6 raz drugi rozma ·1ialam z 7.'1rlok:e:T. f;zy::'1 ~:- er:-·-q s!.ą ::: :;: :róti -·~ .~c·1 na w stronę Niemcóvr. Za niq druga. Chłopcy 
na „Piek'.dku". By!11 chwila •cii:::y. 7.a:lo 1~ ilta:;-1) M ·„~ ~ '.' rl0 s;"."::'""'.:' c.'d::'u'.LI , On po· podcho:izą bliżej do St 0 ch~. N!e patrzą na 
witał nai:: nieśmiałym uśmleche..'ll. z~:enił cząt ln1 c'·· -·-.,u:e (o-·;6.';;~·:r o l::r.r1l:cc!y na •niego, tylko coniz scraw .!ej ;:>;v.ca'ą gra· 
się bardzo w ciągu tycl:i. kilku dni. Sczer- ·Piwm j. naty. Z N:amców nik~ n!e usznd! ca!o. stach 
nial, a czerń twarzy i oczu podkreślała je. , To już ostatrrie cni '3tarego M:11st,. Czu- zdobył czołg . 
szcze zdobyczna tatarska mycka. Objaśniał jesz to w blasku :;:>o:'.:arów coraz jaśn.ie!· Ze Stareio Mi~sta pr::edo1ta~ sic , Mały 
mi, jakie to kwiaty wyhaftowały tatarskie szym, słhzysz w coraz b!iżs;ym turkocie Stasio" na lżoliborz'. Padł w cz3~'e prze­
dziewczęta na mycce i r 'zwał je p·o ła- czołgów. Woń spalęnlzny przenikHwa, prawiania się Pa nrvą brze('! W';;l" ,.i.., tak 
cinie. Spojrzałam zdumip r i. Ojtra, prze!'tiąlta twą odzież:. To sąsiedni dciwno przezeń oczekiwanego Wajs' ' Pol· 

- Jestem z zawodu biologiem. A na aom się pali. Niemcy są już niedaleko, Już skiego. f A. L. 

, 
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P a8zysta i sp'ekulant - · to wrogowie! . 

Akadem!a z okazj rocznicy 
powstania warszawskiego 
Komisja Porozumiewawcza Stronnictw De 

mokra.tycznych w todzl urządza. z okazji 1-ej 
rocizn.tcy Powstania Warszawskiego uroczy­
stą akadeini.ę w Teatrze Wo}~ka Pol•kiego 
przy ul. Cegielnianej, J)a której 'przemawiać 
b-tdzie prz~dstawiciel lt-ch. Stronnictw Poli­
tycznych oraz uczestnik Pows,tania Wanzaw-

Ziazd Prezesów i Prokuratorów Sądów Ap. 
obradował w \N;:trsz.awie. - Walka z faszyzmem, SPe.kula.cją i łapow­

nict~Mem„ - Un.ifika~ J ~1 prawa· małi~ńskiego 

sklego. · 

Nabote't;stwo łałobne zca 
pol~g ' ych aktor6w 

W środę, dnia 1 sierpnia o godzinie 8,30 

w Kościele Swiętego Krzyża przed Wielkim 

O!ta.rzem odprawi·ona zostanie msza święta 

7'.a dusz•e poległych a,kto•rów w crasie powsta 

nia w Warszawie. 
' ' 

Barykady Warszawy 
Tea·tr W. P. występuj,e w dinlu dztsil'j· 

szym z uroczystym widow1skiE!!Ill w pierw­
szą roczruicę P·owstama Warszawskiego „Ba­
r.ykady WP.rnawy". Widow~&ko to obejmuje 
irngmenty dzieł dramatycznych I poetyc­
kich, obrazujących historię powstań 1830; 
1863, 1905 i 1944 roku. W widowisku tym we­
źmie udział ca.ły zespół e.rtystyczny Teatru 
Wojska Polsldego. 

Wyświetlane filmu p.t. 

WARSZAWA. (Polpress). W sali Prnzydium I Po wyborze Pf.ezydiu~, do którego mię-
Rady M~ni·strów rozpoczął się wczoraj dwu- dzy innymi weszli: miniJter Sprawiedliw·b­
dniowy Zjazd frezesów i Pr"kuratorów Są- ści ob. Swłątkowski w cha·rakt·erze Prr.e.wo­
d6w Apela·cyjinyc:h i Specjalnych Sądów Kar dn.iczącego; podsekretarz stanu Chajn, pi.erw 
nych. " . , szy ptez·es S. N. Ba-roi1kowski, zabrał głos mi 

Podsek<tetar·z stanu w Mi<ni,s-tentwi·e Spra- ·nist·er Sprawiedliwości, któ·ry omówił zada­
wledliwośc! ob.• Chajn, witając zebranych n.ia sądownictwa w obeeneJ dobi·e. 
podkr·e·ślił, że sądownictwo polskie zdało Po obecnej wojnie -powiedzi•a·l mi•nl.s:er 
egum.fn patriotyczny wobec Narodu P.ol· S,wiiątk1owski -cała Europa, a w szczegol­
skiego i obozu demokracji polskiej, która od ności Polska ,która wycierpiała nafwlętej '-­
lipca 1944 r. utęła w swe ręce ster rządów. odwróciła ~le ze w~trętem od ideołogU fa. 

Jednym z naj.poważniej zyoh zagadl).ień, . szystowskiej wraz z wszystkimi jej „przy­
j akie będą omawiane, jest :z:adanie unifika:::ji budówkam.i". !>łowy porzędek prawny, opie. 
prawa poliskiego i cczyszcz~nie go ·Z elemen rający się na wspó~racy •przymierzonych 
tów obcych polskiemu narodowi i polskiej mocarstw demokratycznych, wy.eliminuje z 
demokrac:fi. życia wszystkie pr.zostaloścl faszyzmu. Mi­
lm1111111umffn""'!!lłilłl1t1111m11111111w1111111111111111111•i11111mn111n111111111111111•1111111111/llll""ą'a11111111~"""""11"""'""11111111m1111t111111011m1111nmo11r11111111111~•1111111111111111"111m 

Jeden · I lekarz na 6.000 mteszkańrów 
Stan szpitalnictwa na terenie wojew. łódzkiego 
Sytuacja npita.l1ndctwa przedŚtawia się na leice do dyspozycj.i szpitalnictwa, są zbyt 

terenie województwa łódzkiego w por6wnd- małe, by mogły pokrywać niezbędne wydat­
niu ·z i~ymi dzielnicami Polski zupeł,n1 e do- ki. Wiele szpitali wymaga przeprowad:i:enia 
brze. Na 556 mies.zkańców przypada w szpi- I gruntownych remontów, a ta-kże stałej kon-
t&Ju jedno łóżko. StO>Swnuiek ten nie jest naj· .se.rwacji budynków. . 
gorszy, jezeli *eź·mdemy pod uwagę to, że •Projektufe s.ię ·itwonenie niewy$okiego 
jeszcze do og6lnej liczby szpitali w woj. }:łC>datku od ludności wiejskie! , na rzecz 

OdbuduJemy Warszaw~ , łódzkim (29) dojdzie w niedługiej przyszło- szpitalnictw.a. Podatek ten przewidywany 
Ifomi·sja Pore>zumiewawcza Stronnictw ?e _ ści kilka szpitali obeorui·e za•jętych przez ,wo!- na kllka,naście zfo·trch od ha niewiele obcią­

mokra·tycznych urządza poprzez .. Wydział sko. Go•tzej przedstawia s·ię sprawa z pe1"SO- żyłby chlopów, a oprócz znacznej pomocy 
Kinofikacji ministerstwa . InformaCJl i ?ropa- nelem lekarskim, miainowicie na te-renie woj. finasowej sz:,:iitalom Hbupieczyłby ludno­
gandy z. okazji 1-~i rocznicV: Powstania "!'f ~r 1 ł6dz·kiego na iednego lekarza przypada 6000 ści wieiskiej oipi-eikę lekarską. Stan zdro•flo­
·S7-aws~iego publiczne wyswl!!tlenie lilmu mie-sua6ców. s1osunek ten powinien ulec tnoścl na wsilach przedstawia wiele do ży­
pt. nOdb1i1dujemy Wa.ruaw\" prod. Wytwór~ zupełnej zmianie, przynajmnie·j o połowę Gzenia - korzystani.e z bez~'1ai'nej opieki le­
nia Filmu Wojska Polskiego. . f willllla S'lę z-m~kszyć Uołlć lekarzy. kars·kie-J i h~cz.enia w szpUalach podniósłby 

FUm z.ost_aini·e wyświetlony bezpła!.nie na Wydział Zdrowia pny Wofewództwi~ pro ogromnie stan zdrowotności ludności W'ieJ-
Placu Wohwścl i Placu Reymo.nta w .:twóch; Jektuje IU"UchomJenfe wielkiego szplrala wo-. skiej. 
seansaah o godz. 20,30 i 21,15. O godz. 21 jewódzkiego w ł.odzi wraz ze szkol11 pjelę- Należy się spodzi.ewać, ż.e już VI nd·edłu­
capstrzyk. gniarek, których brak dotkliwie się od- gim czasie kompetentne czyuiniki .sprawę 

c&uwa. szpltaJ.niotwa dla wsi zadawalniająco zcn-
Łodzianie jadą do Gdańska Stain finansowy szpitali przedstawia aię w11t4. 
Dnia 30 lipca hr. odjecehał 0 godz. 8 wie- ba-rdzo źle. Kredyty. Kredyty i fundusze, :to „ z. 

nister Sprswiedliwoścł podkreślłl konttcz­
ność współpracy państw l'llowiańslr.ich, w 
pierwszym rzęd:de PGlskl, ZSRR i Cze~hoslo-
w.aeji. • 

Po omówieniu dotychczasowych osią­

gnięć sądownictwa i us·tawodawstwa, m.l•nl. 
ster Sprawiedliwości wysunął pewne postu­
laty pod adresem sądownictwa i prokuratu­
ry. Przedstawic-iele polskiego sądownictwa 
winni stosować demokratyczną wykl4dnię 

prawa i p~zepoić stare prawo duchem po­
stępu, gdyż tego do::naga się nowe życie. No 
we prawo natomiast musi być stosowane z 
największą precyzją_! dokładnością. 

Następnii·e 'zabrał głos pie.rwszy prezes 
Sądu NajWirżs~ego ob. Barcika.wski, który 
wygłosił refera't na tema-t: „Najwazniejsze za 
gad.ni,eni.a u1~tawodawcze doby obecnej", 
podkreślając ko·niecz.n.ość jak najszybsze.j 
und-fika<:ji prawa, do której zmusza rwące na­
przód życie i technizacja środków produkcji. 

Wychodząc z zało.żenia, że rod5ina iest 
podstawą społeczeństwa, zunifikować nale­
ży przede wszystkim polskie prawo małżeń­
skie. Szereg państw, ja,k An~lia, USA, ZSRR, 
Szwecja, Dania, Fra.ncja„ Belgii! Hala:1dia, 
nawce•t ultr·a katolicka Hiszpania i w1e1e in­
nyah· pań~tw stosuje oddavrna swiec:ką farmę 
i 'iurysdykcję w sprawach malże-:iskieh · 

Naistę;p1nie preze·s ltarcikowski omówił 

projekt dekretu o 'sądach Pokoju i Sądach 
obywatelskich, metody walki ·z przestę_pczo­
ścią, zagaclnie,:i.ia de>tyczące procedury kar· 
nej i us•troju sądownictwa powszechnego 

Przybyły, na konferencję premier Osóbka­
Morawski w wygłoszonym krótkim iorz::;nó_ 
wieniu omówił ugadnien!e prawor:r.ądnoścl 
i wezwał przedsłllwicieli polskiego sędcwni­
ctwa do bezlitosnej walki ze spekulacją. 

Spekulacf a to wrzód, pozoalaly po okupacji. 
Spekulant musi wiedzieć, ie w Polsce nie 
opłaci się spekulowa6- powiedz.iał ob. pre· 
mier. 

· ozorem poc:ąg wahadłowy nr 42, wioz11cy do 

Gdańsk.a transport 802 o-sób przewaznie pra-

Po dyskusji zgromadzeni jednomyślnie 
powzięli rezolucję stwierd.za.jącą, iż wszysc . Suk'es' e. d rnr r2dz1·eck1·e1· ~ zebrani całkowicie solidaryzują się z tez'l li mi opl"acowanego prz.ez Miinisterstwo Spra 

CoW!Dików Za.rząd~ Miejskiego W Griańsku. _i r • wiedliwości dekretu o prawie małżeli.skim 
w najbliższych dniach przewidziane jes1 Nowy przyrżąd ·dla poosłu~hu czynnosc1 serca uznają konieaznośc jak najszybszego wpro 

od'.:!iścfe większej ik>ści pociągów z osiedleń MOSKWA (Polpress): Profesorowie me-' ko,wi skonstruować' aparat, nazwany przez wa.dzenią go w :życie. 
. .I . . , . Ministe·r Swiątkowsk.i ośw·iadczył, ze Mi 

cami l'io Gdań::ika. '• „ dycznych. wydziałów oddawna odczuwaJa mch teles+etofonem, ktory spotkał się z . t 
1 

„ 
1 

dl' ś : . ł 
· · · · k' · · 1. , . ms .ers wo ... pravr .e two c1 rozwazy g ·:>S 

--- . duże trudności przy wykładaniu aukusta- w1el im uznaniem specJa istow. 1 d k .. 
1 

t . 
1 

. ... ć d 
„ • · · • A „ · · d d t h h I ys USJ1 na ema , czy na ezy zacuowa o z . - nikó CJl tJ. wysłuchiwania p r acy serca, naczyn parat rozni się o . o yc czasowyc I b „ d . t • 

1 
. 

rzes~eme praw . w- i ~łuc. . . I prostotą konstrukcji i obliczony jest na reł ·noscćs~ ownlC wa shpeCja nego, dnc:Y. .te 

demokratów Wielokrotnie robiono próby skonstru- audytoriu'm 200 - 250 słuchaczy. Tony po ąc;y t ż po~s~ec ;:m. k ~aga . ~eni~ . 
Stara·niem Zrzeszen•ia Pracowników De- owania przyr~du, któryby wzmocnił aku serca nie 'różnią się od tych, które można tpbrzłes ępsdw. ur~ę nżiczy. • dt rke .r

1 
~·ie 

mokratÓw, Oddziału Łódz.kiego odbędzie się styczne zjawiska serca i płuc na tyle, aby słyszeć za pomocą tenedoskopu lub steto- . Y ~ p~zeż rtl.ibote~ od ywionej ys us1 • zda1m 
d b ( · k' d. 8 30 . • · k · • b · Je się JU o eonie epartament usta ·~10 aw w n.iu 3 sierpnia r piąte t o go z. 1 • w były słyszalne z pewne] odległosci. Do- s ·opu. Pozwala3ą one poznac ez naJ- . , d , d k 

I s d k · l o b , · . d 1 · · , t l' 7 ·~· lk. d h _ czy, opracowu1ąc o· nosny ę. ret 
sa i ą u O ·ręgowego przy P acu ą row- tychczasowe proby nie dawały za awa a- mme1szycn wą P lVi os~i wsze .ie_ 0 c Y 111111111111111111m111111111111111111 11 11: 11 111 11 1111111111111111111111111m11111111111w11111111111111111111111111 
skiego ::ebranie dysku.syjru?, na którym dr jących rezultatów. lenia pracy serca od normy. 

Stanis!aw Ehrli-ch wygłosi referat pt „Re- Dopiero ostatnio udało się profesora- Skonstruowanie modelu kosztowało 15 Teatr POWSZEChny 
forma Studiów prawniczych". W.st~ wolny I wi• instytutu im. Sklifasowskiego w Mos- tysięcy rubli. Koszt następnych aparatów Sroda, dnia 1, bm. o godz. 19-eJ „Pann 
dla wszystkic:h. kwie prof. Koganowi i inżynierowi Walcz 1 wyno·Si od 1.5 do 2 tysiący rubli. . Malicz·ewska" Z~polskiej. 

J. f{R y MO W 26) czynają s1chodzić się mechainicy, mon te- przyjęli i :protokół zrobili, ale oni są n 
1 rzy i ele'ktrotech-nky. Włażą :po trapie lą·d'zie, a na staku mieszkają marynarze .. 

' ' D e r b e n t' ' ~1r~~~C:yc6"0:;~:~~aic:' · ~~t!u~~~~~rw~ nia~s~~ej~i~ wfł~td~~jeło~~F:z~~ .~1:::0~~ 
Na twarzach czerwonych z upału są.czą siadom. 

Przekład Zofii Petersomej się strumyk-i brudnego potu. Pierwsi z Po twarzach mechanika p-ełzną po 
Najwainiesze, co się Gusejnowi nie I proszę wrócić do siebie. Możemy obejść nadeszłych opair1i się na poręczy obok pielate cienie. Pomału nachyla głow 

udało, lo jego niemożliwy do zniesienia się bez pana„. . Basowa, a reszta tłoczy, się · z tyłu. dal-Oby gotujt}c się do przebi'Cia niewi 
naczelnik. Gdyby dana mu była n:1'°ż-. Łomot zjada słabe dźwięki , jego gło- _ Lewy motor daje sto trzy obroty, dzjalnej ,przeszkody. 
ność wyboru, wybrałby był Kasa.ckiego su, ale słowa można odgadnąć po ru- _ mówi Basow - a prawy sto pięć. - Niektórzy z monterów boją się n 
Albo Aldawin~: starszy mechanik Ba- chach warg. Starszy mechanik był nie-g- Jestem pewien, że- można podciąg•nąć do ma·szynę nawet dnmch·nąć, bo ją już re 
sow gorszy jest od nich obydwóch, a mo- dyś zwykłym montere:m - przynajmniej stu dziesieciu. guilowano na brzegu. Dla taikiego nie m 
że nawet od każdego innego spośród tak o ·nim niówią - więc mógłby z Judź- . Chłoipcy trącają się ł<Ykdami i wy- tu miejsca. Niech pływa na barce. T 
tych czterdziestu pięciu ludzi na ,,Der- mi obchodzić się grzecznej, ale pewno krzywiajfl usta_: okręt wysze·dł przecież nie marynarz! Maszynę należy regulo 
bencie". be.zsenność, która pomalowała mu oczy prosto z doków! GuseJna wścieka sa- wać nie 'jeden -raz, a wtedy dopie.ro moż 

Basow podczas każdej wachy scho- na czerwono, wysuszyła też jego serce. moch·walstwo Baso•wa. ona pokazać co potrafi i przewyższ 
cizi do tnaszyp. Ma wygląd człowieka, . ...!.. A to dra11 ! - mruczy Gu·sejn z - Dlacz,ego pan tego nie poprawi, własne zaśw i adczenia z do.ków. Tak cz 
wiecz·nie cierpiącego na ból .zębów, a· ni~naw1sc1ą, patrząc 11a szerokie plecy towarzyszu? - odzyw<lł8ię wyzywająco. nie? 
białka o::zu są czerwone. Stoi lekko tamfe<To. - I taki należy ,do partii. Du- - Przecież to tak łatwo: zacząć i skoń- Spagląda po zamilkłych i s·pojrzeni 
zgarbiony, z rozstawionymi łokciami, sieje!{' · czyć! mn gaśnie. Ociera pot ,z czoła i zadep 
jakby przyrósł do ściany- : Od tej nieru- Ousein ni.o-dy s ię na wach!Q nie spóź- .Ogląda się na kolegów, czekając na tuje niedopałek. Monterzy, ślusarze 
chomej postaci po rozmaitych krzywych nia i st2.rszy ~11echanik Jeszcze. ni.gdy nie podtrzym:rnie„ ale Basow .'odpowiada e!ektrote.chn icy idą gęsiego d.o wyjści; 
rozbi.egają się mechanicy, ślusarze i pow i edział mu złego· słowa, ale obydwaj spokojnie: ale Gusej.n niechętnie rnsza sie z mic 
mont~rzy. Stoi o~wietlony ~d góry . ~1" wymijają się nawzajem i patrzą na sie- - Nie nwgę tego zrobić sam. Zresz- · sca. Widzi przed sobą pl~cy Basowa 
nxm s~v~atlem lamp, a n~ ~10W~ wali mu bl'e jak wrogowie. Kiedy~ 1rnpewn'O wy- tą nie jest to takie proste. Ale wspólny- mohymi od po tu ,Jopatkami. Jeżeli m 
się wsc1ekły huk szesc1ocylmdrowy~h nikni·e między nimi ;5farcie. mi s!łami dokonalibyśmy poprawk1 cał- szynista odwróci sf~ - Gusejn weźn i 

motorów „De:benta". . . . Przed 1koi'icem wachty Basow włazi kowicie. - Ożywia się i podnosi głowę. na · odwagę i zacznie mówić. Ale Baso' 
Oto na gornym· mostku Zjawia się na górę do elektryczinych maszyn. W - Monterzy rozumieją równie dobrze śpieszy z powrotem clo maszynowni 

spóźniony. monter. Ręce jego ślizgają s·ię . porównaniu z innymi pomieszczeniami jak ja, na czym to polega. Dysze zanie- Guse.i:i widzi tylko jeszcze jego prz) 
ipo zatłtlszczonych poręczach schodini . .panuje tu cisza ; wilgotne gorąco. Mięk- czyszczają się - to sprawa pierwszai strzyżony tył głowy. Zatrzymawszy s~ 
a nogi uginają się, jeszc;:ze miękkie ze ko brzęczy dY'na.m(} za tablicą rozdziel- znaczy to, że paliwo do cylindrów do- z przyzwypaje,nia, zajmuje jakby ·p 
snu. W chwili, gdy staje na ,dole i robi czą. Basow przechyla się przez poręcz i chodzi nierównomiernie. Krąż'ki przy zycję obro).iną przeciwko obojętne 
pół obrotu, starszy mechani1k rozkleja wsłudrnje w takt motorów. J?zi:wna tłok-ad\ są do. ni·czego - to spira~a .dr~- świ~tu: - Ja1k to. chce sobie wyprac 
zacięte usta:. rzecz: natychmiast,,. bez wezwama, zet ga; stąd. med.ost~teczne przyic1śmęc1e wac autorytet, śc1e1rwo ! 

- Wyspał się p~n?. jeżeli nie, to ws·zys•ttkioh zaikątkow: masz~no.wni . ~a„ mleszankt. lnzynttrowie spalłnowłec 



/ 

• 

Str. 8·~~~~~~_:....~~~~~~~~~~~~~~~~G_Ł_O~S~R .. _o_B_JO_T_.NI~C_,Z_Y~~~~~~~~~~--,'""7""~~-:-~~~~~~~~~~..,.--N_11_·. 43 

N a marginesie 

Drogą służbowego 
. przydziąłu~·· 

Peivna fabryka ,z.avotrzebowa/a!' (ja/de to 
ladne, nowoczesne słowo, vrawda? !), po-

List:y zza' grobu 

o, co s · ało lonVc og z zu 
n•iedzm.v, gwoździ. Nie wagon i . nie fofljJC, iistó .SiJ przec owyw ne 
t.1•lko aż„. 2 kilo. Zw.vcza}nych gwoid-;i, roz-

Fotograf;e b ,·ski h, .szc1ąt <i rozmaitych przedm :otów, ocalałe strzępy 
sekretariac!e ~PR w Radog .szczu 

miaru x. Trzrba je _kavić. Ale w jaki spp- Jest piękny dzień lipcowy. Z pól d~- j którym w ostatniej chwili napisano kopio- nv sposób. Więzień na chwilę przed zqo-
chodzi odgłos żniwnych krzyków i ple3ni. wvm ołówkiem: „Rutkow_ski Ignacy, Liiwen- nem złożył go w kilkoro i wsunął w usta. 

s6b? Na wolnym r.vnR-u - rrie wolno, wiec Zza biurka. popnez otwarte drzwi halko- stadt''. Opalony strzępek papieru, najbo, I tak ocalał ów strzępek. któr" miał świad-
nalcży pójść tlroga nakazanego prz.vdzialu. nu. widac;: kawał piPkneqo świata. Drzewa Je_śniet~za. wizytówka .. człov:r~eka, . który czyć o nazwisku męczennika. Nie'stety 

I oto zaczyna sic pisanina, ba, gdybyż stoją w najbujniejszej .zieleni. Snopy doj- ginął, ~to.ry w ostatme1 ~h~1h ch~1ał po- oqień spalił twarz na straszliwą maske. 
ł'1.ałego Zboz·a, dachy domo'w, uli'ce, wszyst.- zostawić siad swe. go nazw1s.l.a, by me prze. Papierek uległ tak silnemu zniszczeniu, f.l'lko pisanina: la.fanie, vovychm1ie pism, gdy ń 1 k 1 • 
ko zalane p-otokam! ciepłego światła. . padło dos~czętme w o~n 1 u męcze stwa. że w.aśnie nazwis. a nie można zuoe me się gdzieś zatrzymają itd. Tylko jeden nczegół mąci ten sielski . A oto in~a papierośnica. sp.al~na -"'?ra· odczytać. To co pozcstało z pisma brzmi 

Idzie więc list do Zietlnoczenia Rrarrżo· nastróJ uroczeqo zakątka _ wyiiokl komin wie n.a węgiel. P:zywar~y do. rue1 strzępy w nastepujacy spąsób: ,.m. st. WarnR"łll, 
M'lgo: „Prosimy 0 przydzielenie nam 2 kf!. spalonej fabryki. Tylko ten jeden pomnik ubrania. ,stopił~ się z nią w 1edną całość Kom. XVI P. P. Nazwisko„.. 1-!"nrvk Bro-

niemieckiego bestialstwa !''l)edza sen z Krew by1a tuta1 cementem. nisław, zawiadomił o ze.~>n:orciu m ł:l:eń-J!Woździ, gdyi.„ (rrastępuje u;not.vwowanfe>. oczu l nie pozwala zapomnieć... O oto znów pcrtmonetka. Nie ma w niei stwa d. 30. V. U, w domu Nr 21 przy ul. 
które starcza na... fnaslf!pltje wymi('onienie Przede mna. ns biurku, i "Obok, na in- razw·ska, fest t.ylko zawiqięta w kawale· Reytana" 
czasokresu) itd. Z voważa.niem". nych stołach. leżą po!;'earc<:owane. poukła· czek na'lł„!u Jrrun:vnlta chleba. Może to To wszystko. 

Już 110 dw6ch. lub trzech dniach list ten da e ,,Hsty zza ~robu", lls:v. fotog:rali~, wi~:i:id :uwrinął sobłe nn ""nml !' ę? Może A oto fotografia z wizerunkiem C.: 
medaliki z wizerunkami śwtę!ycb, paple- to była k':'un:yna hleba, pr::vsłanego tutaj młodych kobiet. Naois na odwrocie „Sta· 

wycliodzi z adnotacją 11rz.rcllyl;iq do Cerrtra!- ro!mh:e iito,:'lone na węgiel, Irarteczki z na- p;-zez d2!'er.ko naiłl„o:i:!'l'Ze? Mo:l:.e to d:zie- nisława Jab•'l1\sk~. F.flllt:il\ J!łbłońsli:n". Fo-
nego ZMzqdu Branżowego, gdz.ie czeka n11 :nYiskami, śwladCM:twa przerozmaite, :i'!łO· cko w.yn1e'•lo ?wą ln.:łkę chteho własny~i tografia zrobiona vr f:n•1!e Tvrasp:"Jlski, 
zalaiwienie n·a}wyżej tydz<ień. Zresztq „po· sne SZCZ!\tki ty!!h co :-:r;inęll w 'ltrMdiwy rąc7.ka?D.I dh najdrobzego tatusia? ł.ódż. Nclatkll famy 1889/26. Może to zdie­
TJ.vchacz", to jest specjalnie WJ'deiegowany sposób, lf9&1eni żywcem w P.adogoszczu A tu nawoół zweqlona ksiąieczka do cia córek wie?.n:a. m!:lże dobrych znajo· 
zvzt:dl1ik fabryki, stara sie, aby pismo po- Nie wszystko zdołaliilmv ocalić ze -st:a- riabożel'\!>twa. 'ootykam jej otitroźnie, w po- mych? A m-c,:fe ;<:cna-z Jahlońskich to na-

szliwego potaru. To. co leży u nas na sto- szukiwaniu nazwiska. Niestety, nazwisk<i rzeczona soalo:ne~o wieżn'a~ 
s'zlo dalej, I rzeczywiście dostaje si~ ono do łach. to tylko nietn.aczny ułamek trąqedii. nie ma na zwęolonvch karfrach. Pamietam Fotografia nawpół zw,,.alona z wizeru1;1-
Zie<Jnoczenfa Branżowego, powfedz.my, na· Co dnia przychodzą do nas 'o/do·Ny i te ksiaż2czkę w chwil!, qdy ratowaliśmy kiem młodej, smt~tnei kob'ety. 
przyklod, do Wydzialu Metalowo-Elektro· sieroty, by przeglądać. by popatrzeć, by płonących w więzieniu braci. Tr7ymał lą Na odwrocie nap•s: . w cfow6d 1)1\S:t"I 
fp.ehnicz111tgo, ma1·ncego niekiedy swe pod· rozpoznać. Pr:yjc±dżaja matki i :i:onv z w prawym r~ku człowiek zwnqlcr.!' do nie- .• i f I ., Zd • 

1 
. D 

" najdalszych zakątków O!:::zyzny w poszu- poznania. I właśnie to, co obiąl ręką, to 'l>r:tvia-:n 1° i·uu e n"• mu z:io;; ""Wowi a-
oddzia{.v, skad ;uż PO tygodniu fabryka do- kiwaniu :iladu swoich ~.·drofqvch. • ocalało. Tam gdz:e dłoń nie objęła, spalił nusia, dnia 11. Y. 43". 
staje adres sk!PTJU, \V kt6rym owe gwotdzfe Oto niklowa papierośnice. Nie ma w ogień Panno Danusiu, może Pani rozporna 
może nabyć. Ale ich nie rwby11:a, bo kiero· niej papierosów, w więz'eniu nie było wo!- A tu w specjalnej kopercie inny strzę- swoją podobiznę a· wraz z nią po:;·,voli Pa­
.wnik napoł.v zrozpaczony, napory wście!tfy no palić! Ale jest strzępek papieru, na .i>ek par>leru. Zachował sie w o~iu w in· ni uwiecznić nazwisko teqo. który te po-

• 11111111111m1111m111111111111111111111H11111n111111111111111111111111111111mm111m111111111111~11111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111!111111111 1 ""lllilllli!lllllll!llHllllt11lllllnt dobiznę schow11ł za cho I ewK:e tw0~ I ri11c~ o 
oznajmia, albo 1) że tego towarn wog6le me buta~ Musiał Pani~ kocpać ogromnie, ie-
ma, ałbo 2) ma go, ale w iMych wymiurach, P1~zes.zło sto t?.'f Sięcy osób żeli chciR?. by chociaż Pani podohizni\ 
albo 3) nie posiada go w taki.el ilo~ci. A wir • . ocalała z pożaru, którv zwęglił jego ciało 

gole do.skon& o tym stanie rzeczy_ wie r>rze· 1 wuiech :ało z. HIQ1. Olli_ • ło' d"„ •ego n::. Zach o' d na' popiół. deż Pododdział, który zakomur.iko~•al to Zie· J ! IJj' \'f C \i'\f f__ Jl U Albo · fotografia młodego człowiika ze 
dnoczmill Bra.nżowem11 (patrz drabinke w od- • • • szoadlem pracującego m.a okol')ach Jl.Tapis 
1vrotnrm kferzmku) En·erg!tZna walka z sz~brownlkam1 na erenach odzyskanych 1:l.B. odwrocie: „cuść, ł.&dku z E1nsatxu!" 

·w· ob• ić" Do dnia 28 lipca z terenu Województwa I Przyłapani na kil!takrotnym wyjeżdżaniu na Następna fotografia przedstawia;aca mło-
- iec co zr · , . · . · I , . . . . dego człowieka, nosi napis na odwro-=·e: 

r'. ~::i'e. Z<""'I'· Łódzkiego wy1echało na zachód 101283 osób. ~achod 1 powracalll!u z ~uzym bagazem, co. „Ku wiecznej pam.lęei u:wagierknwi ~ !ko-
- Kupcie 

00 wollłym ;yriiw, - „„ Plan przesiedleńczy dla Woiewódz.twa . daje podejrzE!lllie, że dany osobnik jest szabro I Wi Kajlc~k", czy też „Wojtek", bo. n!e~„.v. 
dziede was-z fowar w ża.c!anJ•oh wymiaracf1 I b I 1 • Łódzkieg.o przewiduj·e przesiedlenie ~90.000 wnikiem, brani są do robót przymusowyc , 

1 

te nie nap~i:a~e. Ji:- pod tym„ dop!sek „Gro· 
i odpmviedniei ilości. ludzi. Ludzie, wy~yłam w zamkniętych t,ran-, a w chwili obecne! w szczeg6lnoici do ak- dno w pazdzierniku 19.\1 r. 

Wobec tego !'f/orzadzOft.V zostaje TJTotfJ· sportach, otrzymują prz:ydział . żywności na cji inlwnef. Po kilkutygodniowej przymuso-1 W następnym przedziale albumu z fo. 
kal, ie, .niby, t~k a ~ak, wi~- trzeba m.~~ to dni. Przydział ten składa się z 6 kg chle- wej pracy zatrzyma•ni s, zwalniani. ' :ograf~ami podobiz~a mł~de:o czło~iek11 
zakazu tfd. Zbiera SU? kofltlsJa, sklada14.a ba o 5 kilograma tłuszczu lub wędliny ta· N t h D 1 SI k . W . wódz 1 napis na odwroc!P.: ,.Kol.ad~e Tadzikowi . . . „ , , a eren&c o •nego ąs a 1 01e · ff j 1 h „ 

1 
" s-ie z 3 - 5 pan6w I komisyHrie STJl'(JW<NW,,; klei· samej ilości cukru i marmolady, mydła t Z hod . p· ki d k d k"eru1·e- o aru Ił s ę s~ac ' ~7. X I. " r. . . . 'lk od 1 wa ac mo- omors ego, o ą r A t . . 

1 , _. d" 
1 

d 
1 'ZOSWJ • zal~tw1ony \\' CiQgu • ki u g , z~ I i zapałeik. Na drodze transportu znajdują się my osiedleńców z naszych terenów, są jesz- czynk~u zat n!~~::m m;a e~d1~1r;ci~c ma:n~~~ 

I 1vsz.vstko Jest w TJ<>rzadklu .. Listy . byly, dr~ już zorganizowane punkty 6.)>rowixacy1ne, cze grupy nie.mc6w, których do tej pory .:li1! Jadwigi Męczyńskłaj, Litzmsnnst~'dt, Heer­
~e sh~żl>owa u"°zymarno, a mmio to gw.oMzie które wyda1ją gorące posi.łki. Punkty tel wysiedl0<no, ze względu n.a brak rąk robo- stras~e . ~83b~'· To yewnie ojciec lub ~t-oś 
wlrup1ono. Trwalo to, copr-<11Wda, od d_w6~h otrzymały przydz.iał ziemniaków - 966,000 czych przy akcji żniwnej i innych iuacach z na1bhzsze1 rodzmy uk~ył . t~ podobiznę 
fo trzec.h tygodni, no, ale sq, a t~ ':'1iwaz- kg, mięsa :2~ kg, :x1ąki l~.500 kg, kaszy .o doniosłym znaczen1u gospodarczrm dla ::~;;ii~zcz~J!~~~:ęc~~ór~ow~o~~ ;yt~z;~e; 
iejsze. taką samą :losć. soli 1933 l!:g. państwa. napór straszliwych płomieni ognia: 
Może wolicie JJJ(l51Wo:Vlistori~ nie 

0 
gwoi· ~tosnnki n.a zachodzie. uległy P.0~ażnym Następnie ob. kpt. Potapczuk podkreśHł. • I tak sie też stało! Jadziuniu, jeżeli ;e-

lzlach, ale navrzy.l/lad o skórz.e, o 11r6tnie, O zmianom. Przeprowadza się wyław~anie sza- . .d•. . h. d . , · steś w naszym ml!!ście przyjedź na R do-
i t od • ? N"e chen si·o 110• b win.ikó Ak . t d . . że od1ez za1acy na zac o są zeonan, uro- d k . p 

1 1 
•• p 

1 
R lrzew e czy ,vm TJ Crv"'llC'. 1 " " ro.,--:- w. cię ~ prowa z1 się przez - . . . - . .. qoncz. o se ri;tnri.atu o,-:;; mi!J arti. o-

i•tarzać, bo fplieton stradlby leltko~ć; stałby stemplowanie dokume;nt6w osobistych i 'PO czyście przez przedstaw1C1eh wład:r. 1 pa'l'UI botn~c:r;_ef, s.zo~a Zą1er~ka 213. Pokazem.v 
ie mulnym 11arzeium!em. A fu vrzecież nie rządz;anle list Imiennych · wyjeid:l:alących. poUtycznyoh. ci Two1e zd1ęci.e i ~ow1e1ny .się o Trm. k~o-

• . .._ ___ ...,_.,.._, ___ ....,___ ry zginął w straszbwv spol!ob w wu~2ien•u. 
rur do tego powodów! _______ ....,_,.. ____ ""' ___ ._ ____ _ 

T.l'lko - nie bardzo sie orientuję, co rrr 
ić, jeżeli narzeka.nfn dobrowolnie się zrze­

: śmiać się, pla.kać czy tgrzytać ze zlo-

:r.et. 

ara śm?erci dla niem!ecklego 
sadysty 

W Specjalnym Sądzie K'lłrnym w Ło­
·zi odbyła się rozprawa przeciwko Gu­
tawowi Danitzowi, ur. w r. 1884, wym. 
wang el. 

J Oskarżony, Właściciel 5 hektarowego 
ospodarstwa we wsi Nerinie gm. Nowo­
)}na, pow. łódzki, należał podczas oku­
acji do NSDAP. Pełniąc funkcję sołty­

w Nerinie, pobił Polkę Czesławę Kos­
alską i przyczynił się do pozbawdenia w 

· ągu 3 lat kartek żywnoś9iowych Fran­
'szka Badowskiego oraz zabraniał miesz­
ancom wsi sprzedawać żywność, prze­
rowadzając u Polaków rewizję. · 
Sąd skazał Damtza na karę śmiercJ. · 

ływalnia YMCA,wŁodzi 
Wszyscy, którzy nie mogą wyjechać na 

lop, powinni skorzyslać z urządz'eń ,,.ol­
iej YMCA w Łodzi, aby uzyskać .możliwość 
pieli i n·auki pływania. 

Polska YMCA w Łodz.i organizuje na wła· 
ej pływalni szereg kursów nauki pływania 
a kobiet i mężczyzn J;?Od kierunk1em faoho 
ych instruktoróVf. 

FILM NA PLACACH ŁODZI 
w dniu I-go sierpnia 

W dniu dzisiejszym, o godz. 20.30, dla skiego o zniszczeniu i odbu~owie Warsza­
ucżczenia 1-ej roc~nicy powstania· warszaw- wy pt, ,,Budujemy Warszawę''. 
skiego, odbędzie się publiczne wyświetla- Pokaz ten odbędzie się na ' Placu Wol· 
'nie filmu Wytwórni Filmowej Wo;ska Pol- ności i na Phcu Reymonta. 

NOWOCZESNA trwała ondulacja 150 zł.. I KUPJli PRASĘ rt;>czna do cdbijania mydła 
Zakład Fryzjerski, „Czesław", ,ł.ódź, Kiliń- I Zqłoszenia proszę kierowa:': - Fabrvka rov-
skieqo 199. · dł.!!._,,Lotnik". ul. L!rr<>nowskiepo Nr 101. 

A oto podarował spalonemu więźniowi . 
swoją podobiznę iakiś młodzieniec. Napis 
na odwrocie brzmi: „Kochanemu Koledze 
Zbyszek". Następna fotografia przedstawia 
podobiznę młodej panienki z napisem na 
odwrocie „Mofa Własność". Fotografia zro­
biona w zakładzie fotograficznym Cuchrow· 
skiego w Łodzi. 

A dalej 65 fotografii niezupełnie zn!~z· 
czonych, które zachowały się jako tako. 
zqniecione, solamione krwią, ch-owane ' w 
cholewkach butów, w zaciśnionvch dło­
niach. rzucone z oklen w zawitkach szcząt· 
ków koszul, by dać inać o sobie, by po­
"'Ostawić ślad swojej traqedii, swego me· 
czeństwa. POTRZEBŃI radiotechnfcv i radiomonterzy ~·fiRADZJONÓ dowody S!upc yńi<kiei Marii 

za dobrym y,.-.rnagrodzeniem do Zakładów Pl'.bianicP.. Tus7'.vńska 11. Niestety, na o•hrrr.cie tych fotografii nie 
',.. znajdujemv żadnych notatek, żadnych Radiotechnicznych .. IKA" - Łódź, Łomr SKRA:OZ10NO Troianowskiemu ,Tanowi do- wskazówek. Pokazujemy ie tylko co dnid 

żyńska 8/12. wody osobiste, szoferskie prawo jazdy. matkom, siostrom i dzieciom tych.' którzy 
UMEl!łLOWANiE sypialni, stołowego i ku- oraz książe~zkę w'.:l's'"ową. Pabianice, Na· zginęli w Radoooszczu, spaleni żywcem 
chnl kupię. Zgłoszenia, Przędzalniania 28, rutovric'l!a Nr 4. przez niemieckich berbarzvńcóvr. 
m. 46. . MICHAr.i;c= JÓZ&F zgubił Arhe-itsbuch i H. Rudnicki. 
JARZĄBElf JAN, Nawrot 101, ·prosi o zwrot książeczkę rejestracyina. końską. 'lłlieś Wi- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111 
dyplomu ślusarsko-kowalskiego, nominacji skitno - Alas oow. Łódzki. 
Wydanej przez Urząd P,rzemysłowo-HandlO· ZAGINĄP. wilk~inala:i:ca _·z"'e'"'c=h=--c=e""-~o=d=p""'r=o=W=!l=· 
wv i świadectwa prac . ~!_ić~ł<:>w!at'1<;h 28. m. 1. 1 

CHŁOPIEC potrzebny natychmiast. Kursy CZYSTOSC~ łódź, Kilii1skieqo - 96. Wykony­
Kreś!eń, Roosevelta 11/13. Sroda, czwar· wa: cyklinowanie. wiórkowanie I frotera· 
tek 19 - 19.30. wanie nosadzek dębowych oraz czyszcze· 
ADWOKAT OPALI&SKI WACf.AW po po. nie szvb.==.,....--======;--,~=== 

żubry w łódzkim Oorodzle 
Zoolonicznym 

Łódzki Ogród ZoologiciFy, który w prz;­
ciągu krótkiego czasu wyrósł do roc:miaru 
Ogrodu Zoologicznego 'o. europejskim pozio· 
mie może poszczycić się nowym sekcesem. wrocle do Łodzi - 'Otworzył kancelarię POTRiEBNY jest - ma[Stei- ~a~maszyny-do 

przy ul. Piotrkowskiej Nr 73. Tel. 189-16. wyrobu cewek papierowych, różnego ro­
Rano przyjmuje na Julianowie, ul. Przyro- dzaiu. O'ertv do Administrac!i „Mai~ter" 
dnicza Nr 21. Tel. 223-93. POT!'ZEBNA =tl„;~dl~n.tka (r~patrlantka-~ 
WIERZCHNICKI JULIAN zgubił portfel z Wiledszczyzny). Utrzymanie i mieszkanie. 
różnymi dokumentami. Uczciwy znalazca Młoda. 11-go Listopada 37a, m. 7a godz 
:r.echce zwrócić za wynagrodzeniem. Le~io- od 17-ej. ·'--- __ 
nów 48, m. 29" SKRZYN!F. różnych rozmiarów, flas;:ki, :be 
KTOKOL\VIEI': JEST W POSJADANIU, ewen- czki żelazne sprzeąamy: Hurtownia Drogi::­
tualnie wie w czyim posiadaniu •znajdują !Vine._Pio~rko::_vska 23_,_tel. 1 79-0~. _ 
się matryce do odbijania mydła - Fabryki WOJCf,ll!CHOVJSf>'.A -.JJID\'IIGA ~gubiła „ke\n· 
mydła „I.otnik", ł.ódi, Umanowaldego 101 karte_,_Al._I;ao Ma1a 19, m. J:i==·,...,..,~=--== 
Proszony 1·est o zwrot ich za odpowiednim POTRZEBłfl-"1.,,.st ~tend~l'lt-do'"-Ba .. z-~. ··o· k-·re-Zapisy na komplety nauki pływa.nia . .... 

udziela Sekretariat W}".!1.ą_ą!Qd~nie~. qowei P.KS. vr ł.odzt. 7ołaszać się Wiqurv 7. 

W oŚtatflich dniach Qgród zasilony :oŚtał 
dużą ilością nowy.eh okazów zwierzęcych, 
wśród których na pierwszy plan wysuwa się 
wspania·ly okaz żubrzycy z. synem jednolat­
kiem żubrem. Żubry otrzymały w za esill­
nym ta ~ątku specjalnie dla nich pnyg:>to­
wany \eren. Mają one wiell{ą swobo::ię j mi­
mo przebycia bardzo uciążliwej. i dalekiej 
podróży.czują się w nowym środowisku' do­
skon~Je. Łódż nigdy nie posiadała ani jed'le 
go okazu żubra - dziś niestety wymierają­
cego -stąd też pier"\o'rsze żubry zainstalowa. 
ne w łódzkim OJrodzie Zoo]ogicc:nyru wy­

>laklei· YMCA w Łodzi przy ul. Moniusz~ WYKWALIFIKOWANA 'iteno.typistka, kore- SKRADZIONO o-~~tlel---"z - ;:6inym(d.oł~;-;n~ 
spondentka polska, poszuku1e pracy. Ofer- tarni n\ imię Ignacego Janiszewskiego, ull· 

I ty pod Nr ,.319". • ca Pierac!fieao Nr. 2. 
---------:-----...___,, __ ._....._..., __ ;_.;. ____________ _,..._ ________________ "'!-__ ~--------,.._----------------~.z~cw-=~xw_.~= • -mm>~~ 
ENY OGJOSZE& Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszeni.a: n milimetr - szpaltę poza teJrstem - zł. U, w tekści~ - zł. 21. - ' W numerach nie-

wołały prawdziwą sensację. tel. 142-14 przez .cały dzień. 

dzielnych i świątecznych , - 50 procent drożej. 

Wo!. Komitet PPB. w Łodzi. Xomi1et R.epai:cyjny. B.ed. i Adm.: Łódź Piotrkowska 86. Tel.1 254-21; Drukarnia Zakl Graf. Soółdzielni Wyd. „Książka". D-01911 




